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C. k Prokuratorja Państwa skonfiskowała 
ustęp opuszczony.
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NA ŁASCE LOSU.
^owiek 1 «in

oaltty.) I
§j>Teodor znalazł tak gorąco poddany pow ód, 

do zerwania, bezpodstawności jego nie widział, bo j 
r o z m y ś ln ie  zamykał oczy, chwycił go się tylko I 
siłam i całemi; — wszak był to jedyny sposób 
wyjścia z trudnego położenia.

Siadł do biurka, lecz nim zamaczał pióro, 
aerwitł się na nogi, był oaz ,yt wzburzony, by 
m ógł pisać w tej chwili. W pokoju wydało mu 
aię duszno i gorąco, choć świeże powietrz" poran
ku wpływało obficie otwartemi oknam i; kazał o- 
eiodłać sobie konia, by odetchnąć swobodnie w 
przejażdżce. Za chwilę wyjeżdżał już z dziedzińca; 
jechał szybko, bo walka tocząca się w jego duszy 
nie dawała mu spokoju. Słaby jego charakter 
chwiał się i wahał; raz chciał natychmiast po 
powrocie pisać do Judyty, to znow rozmyślał, czy 
Uie lepiejby odroczy^5 jeszcze zerwanie ostateczne; 
może później znajdzie się inna, łagodniejsza 
jpoarbność.

Niepowziąwsty decyzji przybył de pagórka, od
dalonego prawie o pół mili od Hoheneck, a wyje
chawszy na szczyt zatrzymał konia. Spojrzenie

i ego pobiegło mimowoli w kierunku posiadłości 
larona; widzieć jej nie mógł, gdyż las k ła n ia ł  

ja przed jego okiem. . , .
Czy Eleonora przeczuła może, jak tęsknie' 

Ywracała n ę  ku m ej myśl jego w tej chwili?— 
Ujrzał ja nagle w oddali w y je ż d ż a ją  konno z 
lazu przy boku ojca; — o mało nie wykrzyknął z 
żadości i nie zawołał jej po im ie n iu u j r z a ł  wy- 
t i im e  błękitny jej welon powiewający z wiatrem. 
Napomniawszy o znacznej odległości skłonił się  
tm kapalnarem. lees nie d o stn tg li tego, w i  W

KORESPONDENCJE.
W en ec ja  9. czerwca.

Dzień wczorajszy jako dzień spalenia zwłok 
Garibaldego był dniem  narodowej żałoby w ca
łych W łoszech uroczyście obchodzonym. W szyst
kie munieypla, wszystkie stowarzyszenia patrio 
tyczne, a je s t ich tutaj wielka liczba rozmaitej 
nazwy, wszystko co żyje garnęło  się, aby okazać 
swą cześć dla bohatera, co nie znał samolubstwa, 
a wolność i ojczyznę całą ukochał duszą i dla 
n ich żył jedynie. W ielka loża m asońska rzym ska 
w ydała odezwę do całych W łoch, aby żałobą po
w szechną narodową uczciły pamięć zm arłego. 
W enecja od rana wczer j przybrała postać żało
bną. W szystkie sklepy były pozamykane, bez 
w yjątku, naw et kaw iarnie, a nadto wszystkie drzwi 
i okna sklepowe wzdłuż całych ulic, mianowicie 
Ba placu św. Marka, Piacezzie, Riva ui Schiavo- 
ne, obite kirem  i wszędzie wywieszono napisy, 
L u t t o  n a z i o n a l e ,  albo p e r  o n o r a n z e  
f u n e b r e  a G i u s e p p j e  G a r i b a l d i .  W wielu 
m iejscach wystawiono w izerunki Garibaldego, k re 
pą c z a ra , osłonione, wielkie żałobne wieńce, a z 
w szystkich okien i balkonów, zwłaszcza którędy 
orszak żałobny m iał prz«ciągać i na ulicy G an- 
baldego , powiewały chorągwie irojkolorowe, 
czerwono biało-zielone, czarną arepą przewiąza
ne. Takież chorągwie zatknięto na olbrzymich 
m asztach przed kościołem św. Marka, z których 
niegdyś za czasów Rzeczypospolitej powiewały 
chorągwie podbitego Cypru, Kandji i Morei.

Około godziny czwartej zaczęły się grom a
dzić w przeznaczonym na miejsce zboru ogrodzie 
publicznym, wszystkie stowarzyszenia i zakłady, 
i  swymi chorągwiami, godłam i i wieńcami żało- 
bnemi. Z tąd miano wyruszyć wspaniałym  pocho
dem  na  plac św M arka, gdzie się c-dnyła uroczy
stość żałobna. W tym  celu ustawiono trybunę, 
zwróconą frontem  ku nowym prokuracjom. Na 
trybunie wznosiła się wysoka płaska kolumna 
kształtu  piram idalnego, na  której umieszczono 
okryte kirem  popiersie G aribaldego. W około ko
lum ny ustawiono piram idy z broni i kul działo
wych, tudzież dwa dziuła pamiątkowe. Trybunę 
uwieszono czarnym  aksam item  z srebrnem i fren- 
dzlami. Juz od południa cała ludność W enecji 
ciągnęła ze wszech fitron ku placowi św. Marka i 
za p e łn ia ła  tłum nie ulice k to r ay m iał pochod ża
łobny przechodzić. O godzinie piątej wyruszył 
tenże z ogrodu ulicą Garibaldego, przez R i v a 
d i  S c h i a v o n e  ku placowi św. Marka. O tw ie
ra ł go oddział wojska, za nim  postępowała m u
zyka przygryw ająca żałobne marsze, w której 
p rzestankach zwolna takt puihudowi zgłuszonym 
echem bęben wybijał. Pierw sza w orszaku szła 
młodzież gim nastyczna w swym białym ubiorze z 
amaraiPowemi wypustkami, z sztandarem , dalej 
młodzież szkół elem entarnych i wyższych, tudzież 
wszystkich zat ładów naukowych, i grona profe
sorskie, za nim i władze miejskie, generalicja, 
dalej Garibaldczycy w czerwonych koszulacn, 
majtkowie, młodzież m arynarska, nareszcie m nó
stwo rozm aitych stow arzyszeń politycznych, 
jak niem niej artystycznych, rękodzieluiczych i 
tym podobnie. Z pomiędzy wszystkich n iesio
nych wieńców największy i najwspanialszy bj ł  
wieniec municypainości weneckiej z napisem  
O s w o b o d z i c i e l o w i  s w e m u  W e n e c j a .  Gdy 
orszak zbliżał się ku placowi św. M arka, drugi 
jego koniec wychodził zaledwo z ulicy G ariba.- 
dego — wśród poważnej ciszy tłoczącego się 
wzdłuż całej drogi tłum u, który, rzecz dziw na we

ron, ani EleoDora, jadący galopem skrajem  lasu. 
Z apragnął poskoczyć ku n iej,— i cóż go obchodzi
ło, że pola i łany  siały  się pomiędzy m enu, opłaci 
chętn ie szkody zrządzone kopytami wierzchowca, 
lecz m.ędzy nim  a ukochaną płynęła też rzeka 
głęboka, a mostu nie było w pobliżu.

Rozm yślał jeszcze co czynić, gdy jeźdźcy 
skręcili napowrót ao lasu i znikli mu z oczu. Cała 
isto ta jego drżała jeszcze z radości spowodowanej 
widokiem ukochanej; spotkanie to wziął za dobrą 
wróżbę dla zamiaru; zerw ania natychm iastowego 
z J u d y tą ;—zdało mu się, że powiewny welon 
Eleonory daw ał mu anaki tajemnicze, dodawał 
odwa ń i zagrzew ał do czynu.

Powrócił do domu , napisał niezwłocznie do 
Judyty. W krótkich, lecz dobranych wyrazach 
oznajm ił jej, że skoro tak je j ciężko zastosować 
się do jego życzeń, skoro idąc za jego wolą po
czuwa się do winy jakiejś, więc uważa za swój 
obowiązek zerw ać stosunek ciążący n a  m ej, jako 
brzemię ciężkie. Dalekim  jest od czynienia jej 
jakichkolwiek wyrzutów, owszem, i on też przy
szedł do przekonania, ,z oboje dali się złudzić 
chwilowemu uniesieniu, nie zbadawszy wpierw, 
czy uczucia ich m ają trwałość i niezłoinność, po 
zwalającą budować na  nich szczęście życia całego. 
Dotąd jeszcze omyłka ich nieznaną je s t światu, 
on też zachowa ją  na  zawsze w tajemnicy, k reśli 
wyrazy te bez najm niejszego oburzenia i gniewu, 
lecz z zupełnem  przeświadczeniem, iż czyni krok, 
który posłuży ku obopólnemu ich uszczęśliwieniu, 
* p r  »si ją , by również słowa} te bez gniewu przy
ję ła . Z czego powstaje potęga miłości, jest dotąd 
jeszcze nierozwiązaną dla ludzi zagadką, to pewna, że 
jem u sumienie daje to uspokajające świadectwo, 
że stosunek ich nie z jego zerwał się winy.

Skreśliwszy słowa te, przeczytał je  uważnie, 
włożył s ta r-an i, w kopertę i rozkazał służącemu 
wyprawić lis t natychm iast do Neuteld przez um yśl
nego posłańca.

W łoszech, zachował przez cały czas ciszę uro
czystą i porządek jak  największy, pomimo wiel
kiego natłoku i pomimo tego. że nie było potrzeba 
policji do u trzym ania porządku. W szedłszy na' 
plac św. M arka orszak otoczył trybunę, zniżono 
chorągwie i rozpoczęły się mowy, ku czci po
śm iertnej wielkiego patrjoiy i bohatera Włoch, 
którego popioły w tej właśnie chwili na d&lekiem 
wybrzeżu składano do urny żałobnej, nad którą 
płaczą całe W łochy. Nie powtarzam treści mów, 
ale dosyć powiedzieć, że ni.,- były one czczą de
m onstracją, ale wyrazem żal ^powszechnego. U i- 
aziałem  Włochów gorącemi łzami płaczących, 
szczerze nie dla dem onstracji na  wspomnienia Ga 
ribaldego. Tak go tutaj koaa. jo . że pamięć jeg o  
pozostauie niezatartą i święł^ w najdalsze poko
lenia. I nie masz VVłochaj‘. któryby nie spieszył 
złożyć dziesięciu centymów'* narodowej składki na 
pomnik dla pustelnika z Kaprery.

To przemow ach muzyka zagiała m arsza Ga
ribaldego. Tu lopiero uniesiem e wzięło górę nad 
powagą żałobną. Cała publiczność zaw tórowała 
muzyce i kazała powtarzać kilkakrotnie, coby było 
zapewne jeszcze trwało nieskończenie długo, gdyby 
nie lunął deszcz ulewny, który z ośw ietlonego 
a g i o r j n o  placu rozpędził wszystkich. Tylko pod 
arkadam i prokuracji snuły się jeSł*scze do północy 
tłum y publiczności.

Sprawa Ignacego Cholewińskiego.
Ciekaw ą i wielce charakterystyczną jest sp ra 

wa Ignacego Cholewińskiego, sądzona przez war- 
szawsai sąd okręgowy. Akt oskarżenia przeciw 
Cholewińskiemu był następujący: W roku 1862,
za udział w wypadkach, zaszłych w Królestwie, 
zesłany zustał na Wyberję człowiek nieznany, 
który m ienił się naowczas Ignacym  M ikoła
jewskim. N astępnie jednak wyjaśniło się, że M i
kołajewski je s t w rzeczywistości poddanym pru- 
s lim , i że prawdziwe jego nazwisko Cholewiński. 
W roku 1868, na mocy m anifestu carskiego, Cho
lewiński był ułaskawiony, przyczepa nakazane by
ło, ażeby go odesłać do Prus. Rzad pruski odmó
wił jednak przyjęcia Cholewińskiego, gdyż samo
wolnie wydalił się do Kosji i grięszło la t dzie
sięć nie był w swej ojczyźnie, a zatem  skutkiem  
tego utracił prawo poddaństw a niemieckiego. 
Cbolewiński, badany w charakterze oskarżonego, 
przyznał się do popełnienia zarzucanego mu prze
stępstwa. Na zasadzie więc wyż rzeczonego, uro
dzony w T rasach  Ignacy Cholewiński, la t 40, 
oskarżony zostaje, iż 5w r. 1861 f f y t  „yhfw i^y do 
Rosji bez paszportu, następnie nie przyjęty był 
do swego kraju. Przestępstw o to przewidziane 
je s t w artykule 955 kodeksu karnego, punkcie 
trzecim , który m o w i: „Karom za włóczęgostwo 
oznaczonym (4 la ta  rot aresztauckich, a następnie 
na osiedlenie w Syberji), podlegają i ci z cudzo
ziemców, którzy, przybywszy do Rosji bez paszpor
tów, przy odesłaniu ica za granicę nie będą przy
jęci przez żaden rząd obcy“. Taki był akt o- 
sKarzcnia, który odczytany został n a  posiedzeniu 
onegdajszem w drugim wydziale krym inalnym  
sądu okręgowego. Kom plet sędziów stanowili pp. 
b ram ińsk i i Zawadzki, pod przewodnictwem wice
prezesa sądu okręgowego p. lim anow skiego. 
Śledztwo sądowe nie toczyło się wcale, gdyż do 
sprawy nie było ani jednego świadka. Podproku
rato r G eadre popierał akt oskarżenia i żądał k a 
ry  dla podsądnego według powyżej wymienionego 
artykułu. Obronę za Cholewińskim wnosił adwo
kat przysięgły pan Adolf Pepłowski. Przed rozpo
częciem obrony prosił p. Pepłowski o zapisanie 
do protokołu, iż Cholewiński poszukiwać będzie 
wszelkich s tra t i szkód na  gubernatorze jen i- 
sejskim, któremu ma zawdzięczać obecne znajdo 
wanie się pod sądem. N astępnie opowiedział p.

PepłoWslri koleje losu, jak ie  przechodził Chole
wiński. Tenże, z powołania stolarz, urodził się 
w Poznaniu, gdzie i teraz mieszkają jego krewni. 
W roku 1862 przeszedł granicę i brał udział 
czynny w ówczesnych wypadkach. W krótce ujęty, 
pod nazwiskiem Ignaeego Mikołajewskiego, zesłany 
został nt Syberję.

Okazało się jednak, że człowiek ów nazywa się 
rzeczywiście Ignacy Cholewiński i jest poddanym 
pruskim. Manifest najwyższy w roku 1868 u ła 
skawiający Cholewińskiego wrócił mu woluośó. 
Naprzód o wykonaniu m anifestu, wydanego w r. 
1868, pomyślano dopiero w r. 1872, powtóre, 
skutkiem  nieporozumienia tamecznych władz ad
m inistracyjnych, zamiast Cholewińskiemu, wróco
no wolność niejakiemu Chołowińskiemu i odesła
no go do Królestwa, zaopatrzonego w paszport. 
M inęło lat cztery. Ułaskawiony Cholewiński wciąż 
pozostawał na Syberji. Dopiero w r. 1876 w y 
szła na  jaw  ta  pomyłka. Chołowińskiego, który 
osiadł w Lublinie, wrócono na Syberję, Chole
wińskiego zaś wysłano z miejscowości, gdzie się 
znajdował, w drogę do Prus. 1 tym razem jednak 
nie zaczęło się dla Cholewińskiego lepsze życie. 
Odesłany etapem bez paszportu, w Krasnojorsku. 
gdzie przybył po drodze, użyty był przez główno- 
zarządzaj |cego więzieniem ao robót stolarskich 
(głównuzarządzający więzieniem m iał podówczas 
dostawę różnych wyrobów) i przytrzym any został 
tu rok cały

Po roku, gdy Cholewiński zaczął się uskarżać, 
odesłano go do miejsca poprzedniego pobytu. 
Znów upłynęło lat trzy. W r. J 880 ponownie 
pomyślano o Cholewińskim i etapem w r. 1881 
dostawiono ge na granicę pruską. Rząd pruski 
nie chciał go przyjąć, gdyż Cholewiński, wyda
liwszy się do Itosji, przeszło lat dziesięć nie był 
w swoim kraju, a przeto utracił prawo do Dod- 
daństw a niemieckiego. Cholewińskiego odesłano 
do W arszawy i oddano pod sąd jako włóczęgę. 
Czy jednak winien się on znajdować pod sądem ? 
M anifest carski, wobec którego tracą moc inne 
prawa, przebaczył mu wszystkie wfny, popełnione 
w państwie rosyjskiem, wrócił mu wolność i n a 
kazał, ażeby Cholewińskiego odesłano do kraju. 
M anifest, wola cara w inna być ściśle spełnioną 
przez władze. A przecież właśnie skutkiem  nie- 
w ykouania m anifestu, Cholewiński, ułaskawiony 
w r. 1868, teraz dopiero wrócony został z Sybe
rji. Gdyuy manifest został wykonany, czyż byłaby 
ta  sprawa ?

Cijfilewiński znajdowałby się oddawna w Po- 
znaiiskmrb, bynajm niej niepozbawiony praw a do 
poddm slw ? niemieckiego O y z  Tiną.
źe m anifestu nie w ykonano? Czyż ma cierpieć ja  
cudze w iny? Z resztą nie może być o nim mowa, 
jako o włóczędze. Uczony praw nik Nekludow wy
raźnie tłum aczy, że ten je s t uważany za włóczę
gę, czyje pochodzenie i poddaństwo je s t niewia
dome.

Cholewińskiego pochodzenie i poddaństwo 
je s t wiadome, Oskarżają go o brak paszportu, 
ależ on m a najlepszy paszport, m anifest Najwyż
szy. I  w moc tego m anifestu, Cholewiński winien 
być wrócony do ojczyzny. Polska ojczyzna jest 
rozległa. Jeżeli nie może byc przyjęty ao jednej 
części awej ojczyzny, dla czego nie może pozostać 
w drugiej, t u ta j ; przyjm ie tutejsze poddaństwo. 
Cholewiński, któremu dany był ostatn i głos, o- 
świadczył, ze chce zostać poddanym rosyjskim. 
Po nastawieniu pytań, przewodniczący Wice-prezes 
pan Timanowski, odezwał się do Cnolewińskiego, 
że jakikolw iekbąiź zapadnie wyrok, powinien po 
dziękować panu obrońcy, że podjął się jego sp ra 
wy i bronił jej tak dzielnie. W pół godziny po 
tern, po naradzie, sąd ogłosił wyrok, mocą k tóre
go Cholewińskiego uw olnił od wszelkiej ka-y i 
ńędzie się dlań starał, za pośrednictwem  kance- 
larji oberpolicm ajstra, o kartę pobytu.

W sprawie unitów chełmskich.
Wiadomość podana przez dzienniki rosyjskie 

o powrocie unitów z w ygnania, dotychczas nie 
potwierdza się. E rdeli gubernator chersoński, pod
czas niedawnej bytności swej w  Petersburgu na  
audjencji u h r  Ignatjew a, napom knął o kwestji 
unickiej, wyraziwszy się z największem  uznaniem  
o unitach, zostających na wygnaniu w chersoń- 
skiej gubernji. Odpowiedziano mu, że kwestję tę 
oddano pod decyzją Albiedyńskiego i że powrót 
unitów z w ygnania w arunkuje się zezwoleniem 
hr. Albiedyńskiego. Z Petersburga zaś donoszą, 
że aw estja unicka m iała być roztrząsaną dnia 13. 
m aja b. r. Czy rzeczywiście traktow ano o niej — 
nie Viemy. Sądząc jednak z tego, że mimo zrpe* 
w nien dziennikarskich o zachwianem  stanow iska 
Ignatjew a, mimo naw et rozdwojenia między par- 
tja starorosyjską, reprezentow aną przez %kosk. 
-Witd.om.osti i j$ow Ttm .itnryjt D im estja  a Słow iano- 
filami, mimo wycieczek K atkowa przeciw Ignatjn- 
wowi, nic nie zapowiada zwycięztwa parł i i libe
ralnej i co najwięcej słowianofile mogą utracić 
wpływ i szala zwycięztwa przechyli się na  stronę 
starorosyjskiej partji. Sądzimy, że nie polepszy to 
sytuacji, lecz przeciwnie pogorszy. W ątpim y więc
0 bezstronnem  rozwiązaniu kw estji unickiej, w ąt
pimy o powrocie nieszczęśliwych wygnańców do o- 
gnisk rcdzinnych. Gdyby naw et h r. A lbiedyński w 
sprawie powrotu unitów zajął stanowisko bezLfron- 
ne, to nieprzyjazne usposobienie p a n u ją c  w sfe
rach rządowych względem A lbiedyńskiego, a 
które często naw et ujaw nia się w organach rea
kcyjnych prasy rosyjskiej, posłużyłoby tylko do 
nowych napaści i m synucyj przeciw warszaw skie
mu wielkorządcy. Są jeszcze okoliczności któ 
re nie mniej fatalnie oddz ałają na  bieg tej 
sprawy. System rządowy dąży obecnie już nie- 
tylko do zmosawicenia L ’twy i Rusi, ale nawet
1 tej części Kongresówki, k tóra w rosyjskich h i
storycznych pismach figuruje pod nazwą Chełm 
skiej Rusi. Profesor Kojałowiez, autor h isto ry
cznego atla«u L itw y i kilku historycznych mo- 
nogratij o Litwie, niedawno w pow oje ‘Wrtmiach 
żąda rozdzielenia chełmsko - warszawskiej dyece- 
zji w celu ułatw ienia między U nitam i p raw osła
wnej propagandy. Już i dziś Chełm  s ta ł się o- 
gniskiem  takiej propagandy. W prawdzie propa
ganda ta  idzie krokiem żółwim, wprawdzie lu
dność de facto nie spraw osław iła się, cerkwie 
stoją pustkam i, t«im nie m niej popi i  adm in istra
cja miejscowa okłam ują swój naw et rząd, osła
wione wózsojedinienie, to zbyt wielkie źródło do- 
cbcóów . r ie k y  jc gamo UL L U u  LL wyrwać se  
sw yih  rąk. P rześladow ań na  jak u  czas ram echa- 
no lecz teraz znowu je  rocpoczęto. N ie dawno 
odbywał się objazd archijereja pc chełm skiej dye- 
cezji. Popi-odstępcy przyjmowali go niezm iernie 
osten tacy jn ie; policja dołożyła wszelkich starań , 
by zmusić przynajm niej część ludności do zama- 
n ifestowania swych rzekomo praw osław nych uczuć. 
W dziennikach naturaln ie  roztrąbią o tern. jako o 
nowym dowodzie aspiracji do praw osław ia ludno
ści unickiej. Jednocześnie z wizytacją archireja, 
jak nam  donoszą z radzyńskiego powiatu, kazano 
.-łożyć m etryki z ostatn ich  7 lal. Y? razie nie 
złożenia takich m etryk od popów rodzice będą 
zmuszeni ochrzcić dzieci swe w cerkwi. Prócc 
złozenia m etryk chrztn  w ym agają ślubnych m e
tryk, lwazając te m ałżeństw a, których nie udo
wadnia m etryka zaw arcia ślubów u popów za kon
kubinat. a ich dzieci za niepraw e. Nie m niej o- 
kazano surowości i dla tych, oo zatęskniwszy za 
domem i rodziną, udali się z chersońskiej gu- 
bernii, bez zezwolenia naturalnie miejscowej a d 
m inistracji, do swoich rodzin. Kilka tygodni tem u 
zarządzono tam  ścisłą rewizję, czy nie znajdują 
się miedzy ludnością miejscową Unici wygnani 
do chersońskiej gubernii. R ezultatem  tych poszu-

O detchnął potem pełną p iersią ; czuł się zno
wu wolnym 1

XVI.

Radca wiedział o liśc ij Ju d y ty ; gdy posłaniec 
powrócił bez odpisu zerwał się oburzony, zapano
w ał jednak nad sobą, by nie niepokoić bar
dziej jeszcze rozpłakanej córki.

— Zapewne pisze list dłuższy, więc n ie  
chciał zatrzymy wać posłańca,— w yrzekł.— A może 
sam przyjedzie, co byłoby najlepiej, bo by się 
wszystko od razu wyjaśniło. No, uspokój się, n ie 
bawem śmiać się będziesz sama ze siebie, — n ie
podobna przecie, by Jahnus odmówił twej prośbie 1

Sam jednak niepokoił się w głębi duszy; by 
ukryć wrażenie i rozerwać myśl pracą udał się do 
swego gam netu. Robota nie szła mu je d n a k ;— 
obejście Teodora już dnia poprzedniego tak było 
dziwuem i zagadkow em , napróżuo szukał w yja
śnienia. Składał winę całą na  zuarowiony chara- 
ter Teodora postanowił też, byle raz tylko zarę
czyny ogłoszone zostały, więcej dać mu uczuć 
swą władzę i przewagę umysłową.

— Potrzeba mu jeszcze prowadzenia — rzekł 
do siebie — już ja  się tern zajmę, trzeba tylko 
wyczekać by poddał mi się bez oporu 1

W parę godzin później przyniósł posłaniec list 
Teodora; radca i Karola obecni byli, gdy Judyta  
drżącą ręką otw arła kopertę — zaledwie przeczy
tała kilka wierszy, padia z głośnym  okrzykiem na  
krzesło.

— Cóż tam  takiego ? — spytał radca i wziął 
list z ręki omdlałej prawie dziewczyny.

I  jego ręka drżała niem niej, z zaciśniętem i 
usty czytał krótkie wyrazy l is tu ; w ybuchnął po
tem gniewem  gwałtownym.

— Sm arkacz 1 — wykrzyknął i zgn ió tł pa
pier w dłoni. -- Smarkacz myśli, że bezkarnie 
wolno pisać takie rzeczy m nie i mniej córce 1 Oto 
wdzięczność, żem go uprzejmie przyjmował w 
mym dom u! Ale myli się bardzo, Rądząc, że h a ń 

bę taką zniosę spokojnie 1... Każ zaprządz do po
wozu, — pojadę do niego, pojadę w tąj chwili 1

Karola podięła list i przeczytała ; po jej 
brzydkiej twarzy przem knął uśm iech złośliwy.

— I cóż mu powiesz ojcze? — spytała.
— Powiem mu w oczy , że postąpił jak  

sm arkacz I
— Ni®, nie 1 to ja  pojaaę 1 — zawołała szlo

chając Judyta. — To być nie może I on źle zro
zum iał moją prośbę, — wszak ja  prosiłam  tylko, 
abym tobie jednem u o naszej miłości powiedzieć 
mogła 1 Musi mnie wysłuchać, a wysłuchawszy 
musi odwołać, co napisał! O B ożel nie mógł 
przecież przestać m nie kochać 1

— On cię nigdy nie kochał, inaczej nie 
byłby napisał podobnego l i s tu , — odparła 
Karola.

Judyta  ukryła twarz w obu dłoniach i szlo
chała głośno.

— Powiem  mu wszystko, wszystko! — w y
buchnął znowu radca, którego i i iu e  nadzieje 
burzył list ten bezpowrotnie.

— Czy sądzisz, ojcze, że tem co oam ie- 
nisz ? — w trąciła  znowu Karola. — Powie ci, że 
Judyty nie kochał nigdy, że pomylił się wyzna
»e jej miłość swoją, że nie zewrze nigdy związ

ku nie opartego na prawdziwem przywiązaniu 
I  cóż mu na to odpow iesz? Czy możesz zmusić 
go by poślubił Judytę, gdy ci rzeknie, że jej nie 
kocha ?

Radca nie mógł niczem odeprzeć słów 
swej pierworodnej, choć gniew  w rzał w nim 
wciąż jeszcze z jednaką siłą.

— On muie k o c h a ł! — zaszlochaia Judyta.
— Być może, lecz inna  wyparła cię z jego 

s e rc a ; — ciągnęła dalej Kt rola.
— Kto taki? — zagadnął radca.
— Czyż nie odgadłeś sam tego, ojcze ? Czyi 

uważasz to za cżysty przypadek, że bywa ordzisń

u barona i przesadza się w grzecznościach dla 
jego córki ? A ja uważałam, że oczy jego bły
szczały zaw sze, gdy kto wymówi! imię tej 
dziewczyny 1

— Nie, nie, on by jej kochać nie m ógł! —  
odparła Judyta.

— Czemu? — zagadnęła '.ucho Karola.
Judyta nie odpowiedziała n ic , nie mogła

pojąć przecież, by Teodor mógł kochać inną.
— Dowiemy się wkrótce 1 — rzekł radca.— 

A ja daję wam słowo, że baronówna nie będzie
n'gdy żon% 1

— Nie przeszkodzisz temu, ojcze; — wtrąci
ła Karola, — baron zdaje się przyjmować go bar
dzo mile.

—  Przeszkodzę! Zehmen to harda dusza, 
uie odda córki człowiekowi, który Judycie taki 
list napisał!

—  Nie możesz mu przecie listu tego pokazać, 
skompromitowałbyś tem nietylko Judytę, ale i 
sienie, ojcze, i nas wszystkich.

• -  Nikt, nikt nie ujrzy tegc listu 1 — zawo
łała Judyta, ihwytając zmięty papier. — Umar
łabym gdyby kto miał się dowiedzieć o jego 
zdradzie, ja i tak tego nie przeżyję 1

Nieszczęsna padła znów na krzesło; stan jej 
był rzeczywiście pożałowania godnym. Wszystkie 
jej dumne nadzieje runęły pod jednjm  ciosem, 
oprócz tego dręczyła się jeszcze myślą, że sama 
wywołała własne nieszczęście.

— Objm była nigdy nie napisała, że pragnę 
uwiadomić ojca o naszym stosunku! — wyjąkła.

— Uspokój się, niepoti zebnie robisz sobie ten 
wyrzut, — zapewniała Kartia — to co sie stało, 
byłoby cię me m:nęlo, dziś lub jutro. Nie sposób 
nie widzieć, że Jahnus dlatego tylko uczepił sie 
twej prośby, że dawała mu pożądaną sposobność 
do zerwania. Zamiar zerwania powziął wprzód 
nim Ust otrzymał.
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kiw ań było w rtransportow anie z siedleckiej gu- 
barnii trzech okutych w kajdany Unitów n a  m iej
sce ich wygnania. SDz. c£oz.n.

Austrja i Węgry.
F e s z t  9. czerwca. Korytarz Izby posłów był 

dzisiaj areną — nielada skandalu. Rzecz się m iała 
następująco : Jako pierwszy mówca w prowadzouej 
dziś dalej dyskusji nad petycją komitatu szatm ar- 
skiego, domagającą się środków przeciwko immi- 
gracji żydów rosyjskich, zabrał głos 
W iktor I s t o c z y  i swoim zwyczajem w ystąpił w 

jak  najgw ałtow niejszy sposób przeciwko żydom, 
przemawiając za ich zupełną zagładą. N a
tenczas, pomimo to, że ogólnie twierdzono, jakoby 
n ik t z partji rządowej nie m iał w dyskusji tej 
zabierać głosu, przemówił M aurycy W a h r m a n n ,  
porozumiawszy się wprzód z Tiszą. Już  w chwili, 
kiedy tenże dopiero gotował się do zabrania głosu, 
przypuszczać można t*yło, że do jakiegoś gw ałto 
wnego przyjdzie starcia, albowiem p. W iktor Isto
czy pospieszył natychm iast usiąść tuż przy mówcy, 
czego ten naw et nie uważał, gdyż je s t na  jedno 
oko zupełnie ślepy, drugiem zaś bardzo kiepsko 
widzi.

W a h r m a n n  mówił z wielkim taktem  i 
powagą, a słowa jego cechowała prawdziwie obj - 
w atelska troskliwość o kraj, w którym  żyje W y 
soka Izba — były słowa W ahrm anna — nie we
źmie mi zapewne za złe, jeżeli odstępując od zwy
czaju parlam entarnego, nie będę wcale zwracał 
uwagi na to, co poprzedni mówca wypowiedział. 
Człowiek bowiem, który w parlam encie odwołuje 
się do ultim a ratio , dla którego nie je s t do tate 
czuą satysfakcja pognębienie m ałej garstk i żydów, 
którego wypadek ten tylko do dalszej zachęca 
walki, ten wprawdzie może w j razić się w ten 
sposób pod ochroną praw a o nietykalności posłów, 
nie może jednak mieć pretensji do tego, ażebym 
się z nim rozprawiał. Mówca twierdzi, iż n ik t go 
nie upoważniał wprawdzie do zabrania głosu w 
imieniu żydów, ale też nie ma nigdzie na świecie 
organizacji, któraby do tego z gory uprawnioną 
była. Skreśliwszy przyczyny i stan  faktyczny prze 
śladowania żydów w Rosji, w skutek którego 
30 000 żydów do Galicji się schroniło, przechodzi 
do pytania, czy w ogóle niebezpieczną byłaby 
im m igracja jakiegokolwiekbądź żywiołu do W ęgier, 
na co odpowiada, że nie m iałoby to żadnego celu, 
ani nie przyniosłoby żadnej korzyści. W ęgry więc 
nie powinne dozwolić w obecnjch  stosunkach na 
żadną immigra^ję żydów, zwłaszcza, że przedewszy- 
stkiem jes t rzeczą konieczną dla państw a, ażeby 
się wzm  >gł elem ent madj&rski do większej potęgi 
niż wszystkie inne żywioły razem , bo to tylko 
zabezpieczyć może egzystencję W ęgier. (Oklaski).

Assymilacji żydów, która w ostatnich la t 
dziesiątkach wielce postąpiła, nie powinno nic w 
drodze stawać. T łum na zresztą im m igracja żydów 
do W ęgier, naw et dla nich sam ych nie przynio
słaby żadnych korzjśei wśród obecnych ekono
micznych siosanków W ęgier, które nie mogłyby 
dostarczyć środków utrzym ania dla ubogich przy
byszów. Im m igracja ta nie je s t pożądaną naw et 
dla węgierskich żydów, gdyż wprawdzie wyrze 
czoną je s t em ancypacja polityczna żydów, soc ialna 
jednak  dotychczas zatwierdzoną nie je s t i n ie bę
dzie nią dopóty, dopóki nie dokona się zupełna 
assym ilacja żydów z narodem  węgierskim . Mówca 
konstatu e, że co się tyczy żyd 'w-ortodohsów, to 
t>ą oni do tego stopnia zm&djaryzowani, że ich od 
M ad.arów prawie rozpoznać nie ińozna, prZyczem 
oświadcza on, że pomiędzy neologami a ortodoksami 
ta tylko istnieje różnica wyznaniowa, że ci ostatn i 
ściśle przestrzegają cerem on ia łu , jak to dzieje 
się także u. praw ow iernych katonków. (Żywe 
sprzeciw iania się). Mówiąc o tałm udzie, utrzym uje 
mówca, że przeciwko niemu szczególniej dzieło 
t. z. u c z o n e g o  niem eckiego Rohlinga : „Der 
Talm udjuJe*, z predylbkcją cytowane b y w a ; jako 
próDkę zaś objektywności, z jauą uczony ten 
traktuje tem ata swych rozpraw, przytacza W ahr- 
m ann kilka miejsc, w których mowa je s t o p ro 
testantyzm ie, a gdzie protestantyzm  na równi z 
w a n d a l i z m e m  jest postawiony, reformatoro- 
wie zaś s z u b r a w c a m i  nazwani. Mówca zu
pełnie zadowolony je s t z wniosku postawionego 
w oprawie im m igracji żydów przez komisję i 
wszelkie inne rozporządzenia lub ustawy w tym  
względz e za zbyteczne uważa, tcm  bardziej, że 
dotychczas żydzi rosyjsey nie zamanifestowali ni- 
czem zam iaru osiedlenia się we W ęgrzech, donie
sienia zaś o tern rozm aitych dzienników są wy
mysłem ; dalej wyraża niew iarę w to, ażeby we 
W ęgrzech możliwe były jakiekolwiek hecę ży
dowskie, pomimo głosów jednostek  do t*go nawo- 
ływuj c y c h ; m a on zaufanie do rządu, że połą
czyć jo trafi in teresa  ludzkości z dobrem  kraju — 
ula też narodowi węgierskiemu, że nie da się

Radca spojrzał zdziwiony na swą pierworo
dną, m usiał przyznać jej słuszność zupełną, jego 
uwadze uszła ta okoliczność, a przecie m iał wyobrażę 
nie niem ałe o własnej przenikliwości i rozsądku. Z 
tego tylko zdawał sobie jasno sprawę, że to, co 
się stało, dotknęło go ciężko i że nieszczęście Ju  
dyty — jak mówił — budziło w nim  najżywsze 
współczucie. Karola, mniej życzliwa siostrze, spo
kojniejsza temsamem, zapatryw ała się na  rzecjy 
bard  dej przedmiotowo.

— Masz słuszność, masz słuszność, — rzekł 
je j radca. Pogłaskał pieszczotliwie głowę Judyty  i 
«1ał się do swego pokoju.

Zualazłszy^ się sam, nie potrzebował ukrywać 
oburzeniu i gn iew u ; zaciśnięta pięść jego podnio
sła  się groźnie w górę. N ienawidź t człowieka, 
który zniszczył wszystkie i ego nadzieje i obraził 
tak jego, jak  i córkę. W szystkie plany na boga
ctw ie Teodora osnute, runęły, u jrzał w duchu cały 
szereg kłopotów walący się na jego głowę i z roz
paczą zgrzy tnął zębami.

Dotąd był życzliwym Teodorowi, Jahuus za
d rw ił lekkom yślnie z jego przyjaźni, — ha, więc 
nadal będzie mu wrogiem nieubłaganym ! Dumny 
dziedzic Hoheneck lekcew ażył jego osobę, — n iech 
że się dowie, że radca von Bense nie da się lżyć 
bezkarn :e, a tern mniej nie puści doznanej obelgi 
w niepamięć l

Teodor ważył rzeczywiście zbyt lekko gniew 
radcy Przez parę dni był nieco n iespokojny; oba- 
w iił się, że Judyta  pokaże list ojcu, a tenże za
żąda od niego usprawiedliwienia. Postanow ił przy
jąć  radcę chłodno i powiedzieć mu, że serca n ie 
podobna z m rsó  do napości. Ale radca nie zjawił 
się wcale, listu także nie było żadnego, oddał się 
więc miłem u przekonaniu, że Judyta  zachowała 
ścisłe tajt-mnicę. (0 . d. n.)

uwieść do żadnych gwałtowności, chociaż poszcze
gólne indiwidua pole swych agitacyj wszelkiego 
rodzaju n a w o z e m  i g n o j e m  narzucają.'1

Przem ówien e to żyda W ahrm anna przyjęła 
prawica żywemi oklaskami, gdy wtem zaledwie 
się uciszyło i mówca usiadł, przyszedł do niego 
Istoczy z zapytaniem , kogo też on rozum iał, mó 
wiąe o gnoju, na co oczywiście odpowiedział 
W ahrm ann, że żadnej na myśli nie m iał oso 
bistości.

Scena ta  rozegrała się bez świadków i oby
dwaj posłowie wyszli w rozm aitych kierunkach z 
sali, udając się na korytarz. W kilka m inut pó 
źniej przystąpiło do W ahrm anna dwóch posłów 
ze skrajnej lewicy i oświadczyli, że przyszli ża- 
dać satysfakcji ze strony Istoczego za wyrażenie 
w Izbie. Wahrm&n z uśmiechem odpowiedział, że 
an  mu się śni bić z kimś z powodu mowy m ia
nuj w parlam encie; że tego rodzaju wezwanie n a 
leży właściwie do zakresu działania m inistra 
sprawiedliwości. Po upływie kilku m inut przypa
da doń sam Istoczy i rzuca mu w twarz te sło
wa : „Nieprzyjąłeś pan mego wyzwania, jesteś więc 
p r o s t y m  s z u b r a w c e m ! *  — W ahrm an spo
kojnie odpowiedział, że mu zwraca tę obelgę do 
setnej potęgi podniesioną. Tu Istoczy wściekły 
podniósł rękę i chciał uderzyć i byłoby przyszło 
do bóiki, gdyby posłowie, którzy na to nadeszli, 
nie byli Istoczego powstrzym ali.

Szybko rozeszła się po Izbie wieść o skan 
dalicznem zajściu, a sam W ahrm ann zakom uni
kował o tem gabinetowi oraz prezesowi partji 
liberalnej, Gustawowi Viszolyi, i oświadczył mu, 
że żąda jeszcze dziś zw ołania stronnictw a, które 
będzie musiało wyrazić o skandalu swoje zdanie, 
gdyż on dłużej doń razem z Istoczym  należeć nie 
może. Tisza zresztą w yraził się, że i inni człon
kowie partji liberalnej życzą sobie wykluczenia 
Istoczego a Izba powinna na  posiedzeniu taj nem 
wyrazić także sam a swoje zdanie o postępku 
posła, którego się, tenże dopuścił wskutek mowy 
parlam entarnej swego kolegi.

I rzeczywiście zaraz po św ietnej mowie 
I r a n j e g o ,  który także za wnioskiem kom;sji 
przemawiał, nastąpiło posiedzenie tajne, na któ- 
rem  pod nieobecność obydwu interesow anych po 
słów Izba orzekła, że w postępku Ltoczego z a- 
w i e r a  s i ę  o b r a z a  j e j  g o d n o ś c i  i p o w a 
g i  i że w p r o t o k o l e  p o s i e d z e n i a  n a g a n ę  
d l a  I s t o c z e g o  z a p i s a ć  n a l e ż y .  Istoczy zas 
ośw iadczył tak m inibtrow ijak też prezesowi partji 
liberalnej, że z niej występuje.

N astąpiło dalsze posiedzen ie , na którem 
przeważna większością przyjęto znany wniosek 
komisji w sprawie im m igracji Żydów.

K R O N I K A .
■12. Czerwca.

Wiadomości osobiste. Panna Józefa R e  
s z k e ,  W arszawianka, obecnie primadonna opery w 
Madrycie bawi w W arszawie.

Od S to w a rzy sza n ia  „ lw ow sk iego  ch óru  
m ę z k le g o ” otrzymujemy następujące oświadczenie: 
„Zarząd Tow. „Lwowski chór męzki“ doświadczył 
wielokrotnie, że występy tegoż Tow. były zapowia 
dane publicznie plakatami,- bez upoważnienia z jego 
strony. W skntek tego widział on nieraz niepodo
bieństwo uzyskania potrzebnej w takim razie uchwa
ły członków Chóru, oraz przeprowadzenia niezbę
dnych pizyuotowań, a dając odmowną odpowiedź, 
narażał się na nieprzychylną opinię zawiedzionej 
publiczności. W  skutek tego oświadcza zarząd ni 
niejszem, że udział Lwowskiego choru męzkiego we 
wszelkiego rodzaju prodnkcjach jest możebayra tylko 
po wezesnem porozumieniu się z zarządem Chóru i 
zależy od odnośnej uchwały. Przy tej sposobności 
widzi się zarząd zniewolonym, zwrócić uwagę korni 
tetów, urządzających zabawy ogrodowe, festyny itp., 
że wobec zobowiązań, wynikających ze statutu, 
lwowski ohór męzki nie może występować w po
dobnych zabawach ogrodowych, urządzanych dla 
szerszej publiczności.

M ian ow an ia  i  p r z e n ie s ie n ia  w arm jl. Dr. 
Ja n  Kietowicz, mianowany został starszym lekarzem 
w 46 pntku piechoty. Przeniesieni: dr. Audrzej
Obrzut, z szpitala ga: nizenowego ur. 15 w K rako
wie do 13 pułku dragonów; dr. Benedykt 
Wilhelm, z garnizonowego szpitala nr. 17 w Buda 
peszcie do 9 pułku piechoty; akcesista rachunkowy 
przy budownictwie wojskowem Karol Frtiauf, z woj
skowej dyrekcji budownictwa we Lwowie do dyrekcji 
inżynier i w Przemyślu ; porucznik Klemens Pollman 
Daniłowicz, z b pułku ułanów do 12 pułku huzarów; 
kapitan I . klasy Edward G attinger, z depot arty le’ 
rji w Ołomuńcu do depot artylerji we Lwowie jako 
komendant. — W  rezerwie przeniesiony został z 
dniem 1. lipca b. r. między innymi Stanisław 
Galotzy z 40 pułku piechoty do rezerwy tegoż 
pułku; kapitan drugiej klasy ba pułku piechoty Józef 
Jaworowski, otrzymał z dniem 1. lipca urlop roczny.

R r z e n ie s le u ia . Pan namiestnik przeniósł kon
ceptowych praktykantów  namiestnictwa : dr. Józefa 
Korczak Horodyskiego ze Lwowa do Stanisławowa 
i Stanisław a Nowosieleckiego zc Stanisławowa do 
Lwowa.

M ian ow an ie . 8tarszy prokurator państwa w 
Krakowie mianował Jana  C iejkę, prowizorycznego 
starszego nauczyciela szkoły wydziałowej męzkiej 
w Tarnow ie, nauczycielem w zakładzie karnym w 
Wiśniczu.

C ech ow an ie  b y d ła . Galicyjskie Towarzy
stwo ochrony zwiersąt przysyła nam następujący 
kom unikat:

Już kilkakrotnie donosiły pisma prowincjonalne 
o nowem okrucieństwie, dokonywanem na bydle przez 
cechowanie tegoż rozpalonem żelazem. Nie podnosi
liśmy tej spraw y, sądząc, że wypadki takie wyda
rzają się tylko sporadycznie.

Teraz dowiadujemy się, żc cechowanie wszelkie
go bydła tak  w oborach dw orskich, jako też i wło
ściańskich odbywa się systematycznie co dziesięć dni 
na temże samem jaż eechowanem bydle, gdzie tylko 
okażą się jakie syflsptomata przewidywanej zarazy, 
a chociaż pod dozorem władz politycznych, lecz tan 
okrutnie i bezwzględnie, ż6 pomijając już połączone 
z tcm srogie udręczenie zw ie rzą t, właściciele z po
wodu tego narażeni bywają na wielkie straty.

Oto donoszą nam z Korabnik, w powiecie Ska 
w ina, że nz od niejakiego czasu zjeżdża tam co 
dziesięć dni urzędnik polityczny z konowałem, który 
wypala rozpalonem żelazem cechy na skórze bydła, 
tak głębokie, że już kilka sztuk z tego powodu zgi
nęło, a po zdjęciu skóry okazały się rany z przepa
lenia aż do kości. Krowy tielue poraniają zaraz po 
pierwszej takiej operacji, a bydło w całej oborze już 
na sam widok tych cechmistrzów z przestrachu wpa
da w  sz&ł, nie dąjąoy się piczem poskromić.

Czy to ma być nowy podniesienia hodo

wli bydła krajowego, i cjy władze wyższe wiedzą o 
tych nadużyciach?

Zwracając w osobnej drodze równocześnie na 
te fakta uwagę namiestnictwa i gelic. Towarz. go
spodarskiego , tu nadmieniamy ty lk o , że za granicą 
odbywa się już cechowanie bydła na rogach lub na 
racicach, bez wszelkiego uszkodzenia i udręczenia 
zw ierzęcia, jest przytem nierównie trwalszem i nie 
da się niczem podrobić. Nawet na bydle na rzeź 
przeznaczonem zaniechano gdzieniegdzie już tej ope
racji ze względów sanitarnych i bezpieczeństwa pu
blicznego, gdyż woły z bólu przeskakiwały wysokość 
barjery rzezalni, a ujęte i w stanie najwyższego roz
drażnienia zab ite , dawały mięso dla konsumentów 
bardzo szkodliwe.

O lb rz y m i z a p is  Kurjer ^Warszawski donosi : 
„W  ostatniej chwili dochodzi nas wieść, iż jeden 
z najbogatszych naszych właścicieli ziemskich za 
mierzą jeden z swoich wielkich majątków w Galicji 
(wartość około miljona guldenów) oddać na cele pu 
bliczne, a mianowicie na instytucje gospodarczo- 
rolnicze. Szczegółów wyjawić nie możemy, zazna
czając tylko iak t bliski podobno urzeczywistnienia.”

I u le ż e n ia  w o jsk o w e  w Tarnopolu odłożone 
zostały z powodu grasującej tam obecnie ospy na 
jesień.

S łu c h a c z e  p o lit e c h n ik i lw o w sk ie j  głębo
ko dotknięci bolesną stra tą  najdroższego i najzacniej
szego słuchacza i kolegi, asystenta śp. Aleksandra 
T y C h o w s k i e g o ,  postanowili wspólnie z pp. pro
fesorami ostatnią zasłużoną oddać mu posługę. Za 
parę dni nastąpi w Czerniowcach po odprawieniu na
bożeństwa żałobnego w cerkwi unickiej, przeniesienie 
zwłok śp. Aleksandra Tychowskiego z grobu tymcza
sowego do miejsca wiecznego spoczynku na cmenta
rzu czerniowieckim , a tego samego dnia odprawio- 
nem będzie w cerkwi Wniebowzięcia N. P . Marji we 
Lwowie żałobne nabożeństwo.

S am ob ójstw o . Marja Iszczak, 20 la t licząca, 
córka restauratora we Lwowie, skoczyła wczoraj w 
napadzie rozpaczy do stawu Pełczyńskiego. Samo 
bójozynię wydobyto nieżywą z wody.

S a m o b ó js t1* o* Adolf Sandner, kapitan arty  
lerji, który przybył przed kilku dniami do Przem y
śla, odebrał sobie tam życie wystrzałem z pistoletu 
w sam dzień Burego Ciała. W ystrzał spowodował 
natychmiastową śmierć. Powodem samobójstwa była 
melancholia, w którą podobno już powtórnie zapadł. 
Zmarły liczył la t 39 i pozostawił po sobie wdowę.

P ó ż n ry . W  dniu 9. bm. wybuchł wielki pożar 
w Chorostkowie, który zniszczył całe prawie miasto.

W Nowym Sączu dnia 8. bm. wszczął się też 
pożar w szpitalu powszechnym, został jednak w sa 
mym początku stłumiony. Ogień, jak przypuszczają, 
byl podłożony.

f t y k a s  in s p e k c j i  tt Jr. d y r e k c j i  p o l ic j i
z dnia 11. czerwca. Skradziono panu J .  M. z pom. 
1. 13 ul Podzamcze jedną parę lichtarzy srebrnych 
wart. 70 złr. Panu J . S. z handlu 1. 3 ul. K ra 
kowska 8 zegarków srebrnych i bluzę szarą łącznej 
wart. 40 złr. Panu A. F . z kieszeni kwotę 16 złr.
— Złożono w poi. 2 w dorożce zapomniane chustki.
— Dnia 9. bm. około godziny 5. po połuduiu uto 
piła się w stawie Pełczyńskim około 23 la t licząca 
kobieta niewiadomego nazwiska. Wydobyte zwłoki 
odstawiono do kostnicy szpitala.

K raków  9. czerwca. Przed rozpoczęciem roz
prawy nad sprawą gazową, zajmującą już czwarte 
z kolei posiedzenie rady miejskiej, prezydent dr. 
Weigel zawiadomił radę, że polecony przez Siemi
radzkiego artysta  malarz Kolasiński, podjął się bez
płatnie te „tauracji' podróżą zniszczonego obrazu 
„Pochodnie Nerona”.

S o k a l 9. czerwca. Dziś przed południem 
wszczął się pożar w domu Jurczyszyna przy ulicy 
Słonecznej i w jednej godzinie szerząc się ku ryn
kowi zniszczył przeszło dwadzieścia zabudowań, a 
tylko opatrzności boskiej i pomocy zamiejscowej za
wdzięcza miasto, że nie leży całe w perzynie, przy 
nieporadności bowiem mieszkańców sukalSkich, przy 
braku kierownictwa miejscowego, przy skwarze sło
necznym i jak  siarka wyschniętych dachach słomia 
nych, potrzeba było tylko słabego w iatru i obojętno
ści okoli znych obywateli, a cała ludność sokalska 
stałaby dziś o żebraczym kiju i niejedno życie 
ludzkie padłoby oiiarą miejscowego niedołęztwa.

Największe, godne uznania wysilenie szczupłej 
garstki sokalskiej straży pożarnej, rozporządzającej 
jedną lichą sikawką, nie położyłoby lamy rozsrożo 
nemn żywiołowi, gdyby nie pomoc nadesłana przez 
pp. Stanisława Polanowskiego i Tadousza Kowna
ckiego ; pierwszy bowiem nadesłał dwie, drugi jedną 
doskonale operującą sikaw kę, którą wspomogła 
jeszcze sikawka p. Rauclia, właściciela młyna paro
wego w Sukalu. Ale i te sikawki niewielcby po
mogły, gdyby nie umiejętne icli użycie, razem bowiem 
z niemi przybyła ochotnicza straż pożarna z Mo- 
szkowa i wprawni ludzie z Switarzowa.

Patrząc na to, jak  ci pełni poświęcenia ocho
tnicy, niebaczni na niebezpieczeństw o, dzielnie ratun
kiem się zajmowali, nie mogę się wstrzymać od 
wymienienia ich nazw isk: byli to szczególnie pp.
Załęski i Plewiński, a z nimi pp. Domański i Szwaj 
car, wszyscy przybyli z Moszkowa. ostatni jako 
gość p. Polanowskiego objeżdżający z polecenia 
Wydziału krajowego gospodarstwa w tej okolicy.

Silną pomocą dla tych ochotników był adjunkt 
sądowy z Bełza, z mie/scowych mieszkańców od
znaczył się poświęceniem Leszczyński, murarz.

G orl Ce 9 czerwca. D r. Olszewski, sekretarz 
Towarzystwa naftowego, wyjechał dnia 4. b. m. do 
Rumunji, celem zbadania tamtejszych kopalń na
ftowych.

Właścicielka Sękowy, budująca kościół swym 
kosztem, przeznaczyła jeszcze na utrzymanie tegoż 
2000 złr., która to suma będzie się do właściwego 
czasu procentować.

W  nocy z dnia 7. na 8. b. m. spalił się w 
Siarach młyn amerykański piątrorry, z drzewa zbu
dowany i dom sąsiedni, biednego górnika obarczo
nego 6 drobnych dzieci, który ratując swe mienie, 
spadł z dachu i potłukł się mocno.

Zboże nagromadzone w młynie, oraz wiele 
rzeczy młynarza wraz z gotówką 300 złr. stało się 
pastwą płomieni. Ogień zdaje się był podłożony, 
gdyż wszystkie wyjścia na zewnątrz były pozamy
kane. P rzy silnym wietrze nie pozostało nic z bu
dynku. Miał być asekurowany na 12.0U0 złr.

W arszaw a 10. czerwca. Wczoraj otw artą tu 
została trzecia wystawa koni i inwentarza urządzona 
staraniem Towarzystwa wyściarów 'konnych.

Kilka większych fabryk warszawskich zakłada 
dla robotników swych i oficjalistów sklepy spo
żywcze.

Pan Stanisław Rronenberg, jak donosi 'Kurjer 
i'ozn., onarował 10.000 rsr. na instytut położniczy 
w Warszawie. Istnieje też projekt założenia Towa
rzystwa opieki nad biednemi polożujcami

^Qaz. K ieł, donosi co na"t)ępuje: Dnia 10, maja 
i’, b, dwunastoletni chłopak % gminy Gruseów, po

wiatu miechowskiego, z powołania flisak, na polach 
wsi Fmiłowice zmarzł na śmierć.

Ziemianie powiatu janowskiego w gubernji lu
belskiej, zamierzają założyć stowarzyszenie mające 
na celu popieranie przemysłu krajowego, a to przez 
przyjęcie zasady nieużywania wyrobów zagranicznych, 
o ile one dadzą się zastąpić krajowemi. Miedzy 
innemi stowarzyszeni mają wyrugować z użycia 
przedmioty zbytku, jak  aksamit i materje zagrani
czne, wina szampańskie itp. rzeczy.

W  Chełmie dnia 27. sierpnia b. r  odbędzie się 
wystawa koni. Zarząd stadnin wyznaczył 250 rsr. 
na nagrody za najlepsze konie włościańskie.

W K ow n ie  wybuchł przedwczoraj pożar w po
bliżu mostu kniei, został jednak wkrótce przez ro
botników z fabryk sąsiednich stłumiony.

W L u b lin ie  wzniesiono nowy budynek tea
tralny letni, w którym towarzystwo dramatyczne p 
Teksla już rozpoczęło przedstawienia

K sięg a rn ia  E. o rzeszkowej w Wilnie, po do 
konanej rewizji drobiazgowej, ma być na nowo 
otwartą. Nie wiadomo jednak, czy zwolnią panią O. 
z pod nadzoru i czy pozwolą p. Chełmińskiemu, jej 
wspólnikowi, powrócić do Wilna.

W ieś K u stod ią  w pobliżu Gniezna, sprzedał 
pan Wilkoński panu Bidaultowi ze Szlązka. Powyż
szą wiadomość czerpiemy z 5Posener %t<].

W ystaw a p rzem y sło w a  w M oskw ie zo
stała temi dniami otwartą. Przy otwarciu przema
wiał metropolita Makary i jenerał-gnbernator ks. 
Dołgoruków. Otworzył wystawę W. ks. Włodzi
mierz. Na wystawie figuruje osobno „Otdieł Priw i 
slanskich Gubernij”.

Przemysłowcy, którzy nie zdołali nadesłać na 
wystawę moskiewską zadeklarowanych okazów, czy 
nią podobno starania o urządzenie jeszcze w jesieni 
tego roku drugiej wystawy, dodatkowej, w Peters 
burgu.

Z T em esz aru  d o n o szą  o smutnym wy
padku. W  W erszetz, wskutek wielkiej ulewy, ja k a  
nawidzlła tę miejscowość przedwczoraj o godzinie 
5. po południu, wezbrała rzeka Messics, a uastępnie 
zawalił się położony na niej most kamienny. Na 
moście znajdowało się wiele bardzo osób, przypa
trujących się wylewowi, szczególniej zas dużo dzie
ci. Wszyscy znajdujący się na moście wpadli do 
wody. Wiele osób utonęło. Wydobyto zaraz po wy 
padku 10 trupów.

M ięd zy n a ro d o w y  tu r n ie j  sza ch o w y . Osta
tni biuletyn wygi anych partyj na turnieju wiedeń
skim brzmi jak  następuje : Stełnitz 18, Mason i
W inawer po 17, Makenzie i Zuckertort po 15 */a, 
Englisch 15, Blackburne 14 '/a, Hruby, Schwarz, 
Weiss i W ittek po 12, Bird i Paulsen po 11, Mei- 
tner 10, Czigorin 9 l/a, W are 8.

l i r .  E u g en ju sz  Ł lch y  zachorował niebezpie
cznie w skutek ukąszenia młodego niedźwiedzia. Rę
ka mu spuchła, a lekarze obawiają się zakażenia 
krwi.

Notatfci artystyczne, literactie i Halitowe.
T e a t r  l e tn i .  Dziś w poniedziałek dnia 12. 

czerw ca: „ Spirytyści” komedja w 4  aktach G usta
wa Mozera, przekład Cyryla Danielewskiego.

* Ju tro  we wtorek dDia 13. czerwca: „ W Oj na 
o tancerkę”, komiczna opera w 3 aktach, muzyka 
J .  Straussa, przekład A . Urbańskiego.

U o łd  p ru sk i wysłany zostanie wkrótce z W ar
szawy na wystawę moskiewską, następnie zaś do 
Petersburga. W jesieni „Hołd” ma być wysłany na 
wystawę do Rzymu.

W y d z ia ł K o ła  L i t e i a c k i r g o  nadesłał nam 
następujące sprawozdanie z rezultatu konkursu, ogło
szonego w roku zeszłym przez toż Koło na skreśla 
nie w popularnej formie żywotu króla Jan a  III., z 
uwzględnieniem odsieczy wiedeńskiej. Nadesłano o- 
gółem prac 10, z których rękopis oznaczony dewizą 
„Olesko-Wilanów ' jako spóźniony, i rękopis „Pio- 
trow ia” ja*o rzecz już drukowana, odsunięte zostały 
od konkursu. Z pozostałych ośmiu prac, uzyskał u- 
zuauie rękopis oznaczony dewizą „Człowieku sługo 
wieczny* i jemu też przyznaną została nagroda. 
Po otwarciu koperty, okazało się, że autorem rz e 
czonej pracy jest pani W anda Podgórska z W ar
szawy. W komisji konkursowej brali udział panowie 
Bełza, dr. Goldman, dr. Kętrzyński, dr. Kubala, dr. 
Małecki, Milowicz, dr. Ochorowicz, A. Wilczyński i 
dr. Wojciechowski.

Wszystkie pisma polskie uprasza się o łaskawe 
podanie rezultatu z tego konkursu.

N o w i n y  warszawskie — jak  już donosiliśmy— 
zmieniły właściciela i redakcję. W numerze noszą
cym datę  11. bm. , który dziś otrzymaliśmy, znaj
dujemy na czele artykuł nowego redaktora, p. Aleks. 
Głowackiego (Bolesława Prusa) p. t. „Słówko do pu
bliczności.” Pan Prus w artykule tym powiada: „Nie 
chcemy ani wpisywać się do żadnej partji wyłącznej, 
ani tworzyć nowej. Jesteśmy i chcemy zostać mi
łującymi ten kraj obywatelami, którzy pragr.ć dbać 
o jego materjalne i duchowe siły na wewnątrz, a na 
zewnętrz utrzymać związek z najszlachetniejszemi 
pierwiastkami ludzkości.”

P o p is  s z k o ły  m u zy czn e j Ludwika M a r k a  
odbędzie się w dniach 20. i 21. bm. w «ali Domu 
Narodnego. Program uczennic kursu 3go obejmuje 
prócz najpoważniejszymi utworów muzyki klasycznej, 
tj. koncertów z akomp. Beethowena, W ebera, Hu- 
m la , także utwory tegoczesnycii mistrzów, kon^erta 
Chopina, drugi i czwarty Saint- Saensa , nowy kon
cert Brahmsa, Fantazję L iszta itp. Bilety i szcze
gółowe programy rozdaje bezpłatnie księgarnia Gu- 
brynowicza i Schmidta.

Z YLKY S A D O W E J .
(T3anda rozbójników).

Nowy Sącz 10. czsrwca. Po odczytaniu aktn oskar
żenia przyBtąp.ouO do przesłuchania oBKarżonych :

O km żony Józef B i s k u p ,  jestto  włościanin więcej 
„ak średn ego wzrostu, Bilnie /budowany i krępy, z wło 
sami jasuo blond i cerą tw arzy u tutejszych włościan 
niezwykle białą; na tw arzy wyraz energji i zaciętości, a 
każdy na pierwszy rzu t oka powie, że ten człowiek do 
wszyB kiego zdolny, a odpowiada głosem silnym, u ry 
wanym.

Oskarżony F ilip  P a l u c h  jest znacznie młodszy, 
wzrostu także więcsj ja k  średniego, a!e szczupły, z wło- 
sami praw ie czarnem i i cerą śn iad ą ; tw arz bez żaonego 
wybitniejszego wyrazu; na pierwszy rzu t oka Wzbudza 
ednak raczej symp<itję jak  antypatję, a w rażenie tc gdy 

mówi, jeszcze się w zmaga i całe zachowanie się jego 
uie pozwala uważ ć go za mordercę.

Ob j oskarżeni w ypierają się zarzuconych im czy- 
uów karygodnych. B i s k u p  u trzym uje , że przedm ioty 
przy nim znalezione ktoś mn umyślnie do kieszeni wło
żył, że całą noc z 8. na 9. paźcd ern ik s i z 12. na 13.

sździeruika spsł w szopie u swego ojczyma Pcżnńskie 
go i dopiero na drugi dzień rano d .wiedział się że ży
dów p o ran i'no  i zsbitu, Prsyisnai.ie swoje odw ołuj1* w

w zupełności i powiada że uczynił to ze złości na ojczyma za 
to, że wykrył popełnioną przez niego dawniej kradzież 
koni. Na rw agę przewodniczącego, że złość n i“ sięga tak  
daleko, aby z t»go powodu obwinić siebie o zb ro ln ię , 
zagrożoną szubienicą, odpow iada Biskup, ruszając ram io
nami, że to nic wielkieg >, bo na śmierć mogą go tylko 
raz skazać a drugi raz już nie, i dodaje , że jeszcze te 
raz przyznałby się do tego czynu, chociaż go nio popeł
nił, gdyby w iedział, że Różański razem z n,m pójdzie 
na szubienicę. Oskarżony Paluch obstaje przy swojem 
późniejszem zeznaniu, a m ianowicie, że noc z 12. na 13. 
października przepędził w suszni W itowskiego z bratem  
swoim W ójcie 'hem , i zarazem podaje, że d latego zeznał 
dawniej inaczej, bo myślał, że 1 -piej będzie dla niego, 
gdy powie, że nocował w domc u m a tk i, bo n ie  padnie 
na mego żadne podejrzenie i nie będkHf aresztowanym, 
jak wi lu włościan, jego  sąsiadów, ale gdy go później 
już przyaresztowano, to  zgłosił się i zeznał prawdę.

Po przesłuchaniu oskarżonych przystąpiono do prze
słuchania świadków.

Świadek G u t m a n  przejeżdżał przez rogatkę około 
godziny 12tej na ja rm ark  do Łącka i p łacił myto jeszcze 
samemu Reichowi, którego dobrze znał i z którym na- 
w t  w przejeździe dość długo rozmawiał. Świadek M ajer 
H a m m e r ,  zwany S u s s e l e s ,  przejeżdżał ju ż  okcło g o 
dziny 1 i p łacił myto jakiem uś chłopu, ubranem u w cie
m ną gurm anę. tw arzy jednak nie widział dobrze, albo
wiem chłop t e i  riąg le  się od niego odwracał i tw arz 
sobie zasłaniał Badany o szczegóły co do ubrania tego 
chiopa, tw ierdzi świadek że gdyby był wiedział co się 
dzieje, to  byłby się wszystkiemu d -kładnio przypatrzył. 
Sw i-dek robi w rażenie takie, że gdyby by ł  wiedział c j  

się dzieje, to byłby czemprędzej u c iek ł; tak wymownie 
opisał strach, jak i go wówczas na rogatce bez żadnej 
przyczyny opanował, dodając, że t aż mu wszystko na 
głowie stanęło ze strachu - Podobnie zeznał i świadek 
II a u s r, z tym dodatkiem  , że na jego zapytanie, d la 
czego mimo, że jnż tak  długo krzyczy, żyd nie wychodzi, 
odpowiedział mu ów chłop głośno i „k u ra śn ie ,-  że żyd 
spi, N astępni świadkowie, w liczbie 5, płacili myto wszyscy 
do rąk  chłopa, którego ubiór i postawę różnie opisują.

Na zlecenie ; rzewodnicząeego ubierali się kolejno 
obaj oskarżeni w gurm anę ciemną F ilipa Palucha, k tórą 
tenże zaraz po owym wypadku rnordt rotwa Różańskiemu 
sp rz ;da ł; je in i  świadkowie tw ierdzili, że ów człowiek, 
odbierający myto, był z głosu podebuy do Palucha, a 
z poBiawy do Biskupa, inni znów że z postawy do Palu
cha, a z głosu do Biskupa.

Bwiadek W e i s s  przejechał już nie zapłaciwszy my
ta, bo nie było nikogo, i uw iadom ił o tem H olU ndra i 
żanda mów w S*arym Sączu. N astępni) dwaj przejeżdża- 
ey izraelici nie zastawszy nikogo, weszli do dom ku i od
kryli popełnioną zb rodu ię , a mianowicie spostrzegli Sa 
rę, leżącą na łóżku, z poderżniętem  g a rd łem , a na tę 
pcie  przy pomocy sąsiada, szyokarza B aldingera, odszu
kali po za domem zwłoki zabitego Reicha

Świadek Izrael i l o l l U n d e r  zeznaje, że Reich był 
jegc służącym i w jego imieniu odbierał m yto , że za to 
pobie ał mies ęcznie 14 złr. i inne dodatki a oprócz tego 
mógł mieć swych własnych parę set reńskirh . Wieczór 
dnia 12. października td eb ra ł świadek zebrane przez 
niego za myto pieniądze i zwrócił mu jedD ą fałszywą 
Ocentówkę. N astępnie przedm ioty, znalezione przez żan

darmów w kieszeń. Biskupa, a mianowicie: pugilaies, 2 
pary kulczyków, kartkę po żydowsku pisaną i fałszywą 
1 Ocentówkę poznaje świadek jaku  należące do Reichów.

Sw isd. k Leon N i t k a ,  żandarm  , zezuaje , że ua 
wezwanie H ollaudra po a odzinie 2giej uuał się jego 
wózkiem na myto z kilku żydam i, że po d ro lze  ud in 
nych dowiedział się, iż tie chow z a b ito , poczem wszyscy 
żydzi z jego wózka uciekli i żaden z mm me chciał je 
chać. Trzy był więc sam i znalazł i jd *  w zabitych, kłódkę 
od z . pory rogatkowej ieżącą we krw i przy słupie na 
gościńcu i kilaa kałuży krwi, a na go.cińcu k .lk a  świe
żych śladów stóp ludzk ich . Świadkowie M a r c z y k  i 
i G i e n i e o ,  mieszkający najbliżej myt» , zbudzeni krzy
kiem, przybyli, lecz zastali Reichów już zabitych i wielu 
żydów koło nich,

Lizis ukończono przesłuchanie wszybtkich 52 św iad
ków. O dnośne do Taluona , zostało alibi tegoż św iadka
mi ua wniosek obrońcy, dra Jan . zuiy ipm w dzonem i 
wielce upraw dop dobniuneui. Zieglerowie poznają w B i
skupie stanowczo sprawcę zbrodui na nich popełnionej; 
przedm ioty biskupowi odebrane, aguoskują świadkowie 
stanowczo jano do Reichów należące.

To p rzes łuchan iu  św iadków uUczytano k i lkanaśc ie  
p rotukołow  jak o  tc: og lędz in  m ie jsc o w o i  i jednego  i d r u 
giego czyuu i .zczegółowy opis uóiaacyj,  p r o to k u ły  se 
kcji  zwtok i oględzin  ran n y ch ,  p.-otokói rozb io ru  c h em i
cznego i u rzeczenia  lekarzy , przyczem  p rzes łu ch an o  także  
zuaweow lekarzów sąduwych pp. uo» to rów  Siuylka i o s -  
wulkiewicza. Obaj zeznają  zgodnie ,  że 3 rany u A b r a h a 
ma Reicha i 2 rany u Sary R eich  b^ły bezwzględnie  
ś u u j r l e lu  mi, zas wszystkie u s z k .d . e u i a  Z ieg lerów  by>y 
ciężk.emi Trzy tem  znawcy ubjasr .a ją  zd au ie ,  że j e s t  
bardzo p iaw d o p u d o b u em ,  ze wszystkie te  ran y  zadane  
zostały  p zez j  duego  i tego  sam ego sprawcę, a lbow iem  
spoaoo p row adzen ia  ich j e s t  u wszystkich j e d r n  i ten  
s a m ,  a mianowicie : najpiei w uderzenie  n a i z-dziem  tę -
pem, a  po tem  cięcia  narzędziem o s t re w ,  a  więc p r e w J o -  
puóob le p ierw sze  obuchem , a d ru g ie  OBtrzem siekiery- 
Z nawcy ouw oiu ją  nasiępo ie  wypowiedziane p rz ez  siebie 
poprzednio  zuanie, jakoby  w m orders tw ie  Reichów ko
niecznie  i lu s ia ło  brać  udział owóch  ludzi ,  i poda ją ,  że 
inożebdcm jeBt, iż wszystko to z roo.ł  jed e n  sprawca.  — 
To odczy tan iu  św iade iw  urzędowych,  z Których Bię o k a 
zuje, że Biskup już 4 razy za k radzieże  był k a renym  i 
św iadectwa m o r a ln o ś c i , przez  zwierzchność g m in y  
t łiegomce a ł a  n iego  sta  wionego, w k tó rem  n a p i s a 
no, że „Biskup j e s t  zak ł ą  społeczności lu d  kiej* o* 
g lasza  przewoduiczący postępow anie  dowodowe za  u k o ń 
czone.

Wobec tego, że wszystkie poszlaki przeoiw oskarżo
nemu Filipow i Paluchow i przem awiające, św iadkam i usu-
niętem i zostały — oświadcza p. prokura-or, te  od o sk a r
żenia odnośnie do F ilipa  Palucha odstępuje, poczem p, 
przewodniczący ogłosił mn wy tok uw alniający go i kazał 
mu odejść do doinu Ze izamt w oczach dziękował P a 
luch swemu obrońcy i z pewnością przez całe życie nie 
zapom ni nauki, danej mu przytem  prz6z p. przew odni
czącego, że kłam stwem  nigdy daleko nie zajnrie. Na tam 
zakończono trzeci dzień rozprawy.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M M — i
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Rolnictwo przemysł i handel.
f ś n lie y jsk a  k o le j tr a n s w e rs a ln a , Od tygounia już 

odbyw ają się w m inisterstw ie h m d lu  pod przew odni
ctwem radcy dworu Pischoffa posiedzenia, których celem 
jest obradowanie nad rozpisaniem ofert ua galicyjską 
kolej transw ersalną; w „esyłch biorą udział radcy rządo
wi Dostał, G erstenbrand, bar, L ilienau i starszy inspe
k tor Jeozmieniowsky. Sądzą, I b do 15. bm. nas ąpi rozpi
sanie ofert.

N ie w y p ła c a ln o ś i : następujących firm handlowych 
ogłasza stowarzyszenie kredytarjuszów  : M. A. Aiiei hau- 
da, ku p ią  w Brzeżanach, L Ahr. H slperna, handlaro*
Vnrz°nnp.',(i w Stmi -ł-iwowie i i ly llub in“r. kapcowej W  
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T  P O L S K I.

Proces Olgi Hrabar i wspólników.
L w ó w , 12. czerwca. O godzinie W. z rana 

dość liczna publiczność zebrała się pod trybuna 
łem  karnym  i w eilylow ano pilnie kwestię, czy 
rozprawa będzie tajuą, czy jawną, albowiem w tej 
mierze ri/.ne krążyły pogłoski. W pół godziny 
późnili za  żęto sprowadzać z więzienia pojedynczo 
oskarżonych przy asystencji samego nadzorcy w ię
zień, i przy udziale stron, a z wykluczeniem pu 
bhczoości nastąpiło losowanie sędziów przy
sięgłych.

S k ł a d  t r y b u n a ł u :  Przewodniczący radca 
B u d z y n o w s k i ,  w o tanci: radcy B u s z a k i M a 
j e w s k i  tudzież adjunkt s jdowy L i t w i n o w i c z ,  
Protokolista 1 1 e w i c z.

S k ł a d  l a w y  p r z y s i ę ł y c h :  B r a t k o 
w s k i  Adam, L i i  i e n  Ignacy, P a  p a r  a Bolesław. 
T r z e m e s k i  Edw ard, H i l k e  Antoni R y l s k i  
Tomasz, M a j e r  Ferdynand, R y l s k i  W ładysław, 
S e l z e r  Józef, R u  c k e r  Zygm unt, dr. M e b r e r  
H enryk i J a n o w s k i  Leon. — Jako z a s t ę p c y  
M r  o z i ń s k i Fryderyk, K w i a t k o w s k i  Ferdy 
nand  i dr. G o t t l i e b  Henryk.

Przewodniczący przystąpił do wysłuchania 
generaljów  oskarżonych, po kolei jak je  podaje 
załączony do dzisiejszego nnm eru A k t  o s k a r 
ż e n i a .  D o b r z a ń s k i  Adolf, mężczyna średnie 
go wzroatu, mocno szpakowaty z rzadkim  zarostem 
na tw arzy miejscami zarum ienionej, okrągłej, z o- 
czami drobnemi, przenikliwie pafrzącemi na  trybu
nał, ławę obrońców, dziennikarzy i ławę przysię
głych. W spominając o orderach, które posiada, 
nadm ienia wyraźnie jeszcze o medalu, który otrzy 
m ał był za kam panię węgierską r. 1S49. Od r. 
1363 był hofratem  w węgierskiej kancaiarji n a 
dwornej. a od r. 1867 jest na pensji i pos:ada 
pięć wsi na  Węgrzech.

Córka jego Olga H r a b a r ,  ubrana czarno, 
w czarnym  kapeluszu, wygląda cierpiąco, ale nie 
choro, lecz natom iast o wiele starzej nad lata. 
Mąż jej Em anuel Hrabar, był adw okatem ] w W ę
grzech i posłem sejmowym, obecnie nie wiadomo 
gdzie się zuajduje. Dwoje dzieci ich w wieku l(j 
i 11 lat, znajdują się w Rosji. Osobnego majątku 
Olga H rabar nie posiada.

Tak Dobrzański jak  Hrabarow a zeznają po 
niemiecku, mianowicie Dobrzański wcale głośno i 
stanowczo, HraDarowa zaś głosem  zaledwo do-ły- 
szflnym .

M a r k ó w  Józef, ukończył gim nazjum  w r. 
1871 i był przez 10 lat współpracownikiem Słowa, 
a od z. r. jest samodzielnym redaktorem  ‘Jjrołomu 
i <Wicza. Do wojska nie należy.

P ł o s z c z a n s k i  Benedykt, posiada realność 
we Lwowie, karany był tylko za „prasowe". Obaj 
redakcorowie wyglądają zdrowo i spokojnie.

Ks. Jan  N a u m o w i c z  ośw iadcza,że m ajątku 
nie ma żadnego. Głos jego nadzwyczaj cichy. Po
staw a jednak imponująca. W zrostem góruje nad 
innym i, tuszy prawie otyłej, barczysty, tw arz sze 
roka i okrągła w kolorach z faworytami siwemi, 
na potężnej głowie gęsty, długi włos siwy.

Syn jego W ł o d z i m i e r z ,  wzrostem do oj
ca podobny, młodzieniec 22 letni, od 12. paździer
nika z. r. bawił w W iedniu aż do uw ięzienia; do 
wojska nie należy.

Ks. O g o n o w s k i  należy jeszcze do land- 
wery II. klasy, elegancko ubrany i miłej fizjo- 
notaji.

Apollo N j c * a j był przez 7 la t suplentem  
gim nazjalnym  w Stanisławowie, m ajątku nie ma 
żadnego.

S z p u L  a ei  Iw an gospodaruje w Hniliczkach 
na  40 m orgach gruntu , na których ciążą jednak 
długi- U brany w sukm anie włościańskiej, zapu
szcza brodę cza ną, Z pod długich na  czoło spa 
jących włosow spogląda lękliwie. Twarz śniada, 
wzrosl niższy od średniego.

Z a ł u s k i  Oleksa ze Zoaraża, ubrany po 
mieszczańsku, utrzym uje się z profesji szew skiej; 
wzrostu je s t wysokiego, twarzy śniadej, uprzejm e
go wejrzenia.

T r ę  m b i c k i  Izydor z Kołomyi, wysłużony 
żołnierz, od m arca r. z. pozostawał w nyscypli- 
naree jako nauczyciel ludowy. Reszta szczegółów 
b iograficznych znajdą czytelnicy w akcie oskar
żenia.

Dziewięciu ostatnich obżałowanych zeznaje 
po ruskn.

Po upom nieniu ich  aby uważali na  tok roz
prawy, przewoduiczący, robiąc uwagę, ie  św iadko
wie wezwani do rozprawy nie mogą się znaido- 
wac w sali, odczytał ich nazwiska, jak n a 
stępuje :

Grzegorz Baranowski, służący, we Lwowie. 
Ks- Ja n  Guszalewicz, gim n. profesor, we Lwowie. 
Ja n  Jaw dyk, oficjalista pryw atny, zb Lwowa. Dy- 
onizy Kułaczkowski, poseł, z Krakowa. K s. K le
m ens Gliński, z Kamionki. Ks. Euzebjusz Andrej- 
czuk. M i'r . Kornel Mirunowicz, z Chodorowa 
Miłosław F r uniści de St. Gorgy, doktorand me 
dycyny w Wiedniu. Ks. Klemens Sarnieki, dr. 
teologii i proiesor wszechnicy, we Lwowie. Bo
gdan Dziedzicki, ze Żółkwi. Ks. Jan  Barusiewicz, 
Superior 0 0 .  Bazylianów, z Krechowa. Hryc 
Hłnszko, Bazyli Z izu la, Tytnko Baczewski, Marko 
Malinowicz, wszyscy czterej w łościanie z H n.li- 
czek. Andrzej Soja, djak ze Skałatu. H r. Iliero- 
nim us Della Scala. Aleks ander Szczerban, reda 
k tor ze Lwowa. Ks. M chał M iliuowski, kanonik 
grecko-katolicki, ze Lwowa. Ks. Dyonizy Mitro 
fanowicz, protojerej prawosławny, Zę Lwowa. 
N. D ym itryjew icz. kapelan wojskowy, ze 
Lwowa, Dr- Jan  Dobrzański, adwokat, ze Lwowa. 
Ks. Hironim us Kostecki, proboszcz unicki ze 
Zbaraża. Franciszek G arguliński, gospodarz ze 
Zbaraża. Paw eł Sawczuczyński, go-podarz ze 
Zbaraża. S tefan W ankiewicz, gospodarz ze Zna- 
raża. Tytus Wesołowski, urzędnik ze Skałatu. 
Ksawery Hickiewicz, urzędnik ze Skałatu. Stefan 
Jaw orski, Jan  Pilipezuk, Maksym Hoculak, wszy 
scy trzej z H n liczek. Ks. Ja n  Harasimowicz, z 
lin ilic . Sawa Duda, ekspedytor Słowa. M ichał 
Klamertowicz, współpracownik Słowa. Ludwika 
P łoszczańska, żona red. K. Ustjanowicz red. ze 
Lwowa. A leksander Stefanowicz, prof. gimn, ze 
Lwowa. W łodzim ierz Kurbas, uczeń filozoni. Jó 
zef G rabińsai, uczeń praw. Ks. Ja n  Litwinowicz, 
prol. gimn. w Stanisławowie. Aleitsander Kulczy
cki, ju ry sta  w Kołomyi- Marja Trem bicka, z Ko
łomyi. M ichał Biłowus, drukarz z Kołomyi, Ks. 
A leksander K aihinicki, proboszcz unicki ze Zale
szczyk i Bazyli Lahoła, uczeń praw  ze Lwowa.

N astępnie uwiadomił przewodniczący, na 
tłum acz- zaprzysiężonego z języka rosyjskiego za
wezwany je s t pan A. K r e c h o w  l e c k i ,  ck. 
kom isarz finansowy.

Nastąpiło uroczyste zaprzysiężenie przysię
głych. Każdy z nich głośno i w yraźnie z podnie
sieniem  ręki w yrzekł: „przysięgam —  tak  mi 
tanie IKte dopomóż!"

O b r o n ę  prowadzą pp. adw okaci: d r L u 
b i ń s k i ,  I s k r z y c k i  i D u l ę b a .  'len  st..fn* 
imieniem kolegów i oskarżonych oświadczył: IV> 
nieważ oryginał aktu oskurżen5a spium y jest po 
niemiecku, i w tym też języku powinien być od
czytany. Ponieważ jednak m e wszyscy może przy 
siegli dokładnie rozumieją ten język, przeto w 
interesie obrony, wszyscy oskarżeni zgadzają się, 
aby ak t oskarżenia był odczytany w języku poi 
skini.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r j i  J an G i r t l e r  
zgadza się na to, podobnież wszyscy obżałowani 
z wyjątkiem  Adolfa D o b r z a ń s k i e g o ,  który 
powiada po niem iecku: „Zdaje mi się, że jest
mowa o tem, w jakim  języku ma być odczytany 
akt oskarżenia. Proszę zatem, aby był odczytany 
t a k ż e  w języku niemieckim."

Dr. L u b i ń s k i  podbiegł do niego i po roz
mowie z nim, Dobrzański oświadcza, że odstępuje 
od swojego żądania-

Dr. D u l ę b a  oświadczył zarazem, iż wszyscy 
trzej obrońcy będą się nawzajem substytuować co 
■do obrony wszystkich obżałowanych, chociaż szcze
gółową obronę podzielili sobie na grupy.

O godzinie */* 1 L zaczął protokolista Ilewicz 
czytać akt oskarżenia, który podajemy w osobnym 
dodatku do dzisiejszego num eru.

P rzestrzeń  dla publiczności rezerwowana jest 
pełną. Wszelako wstęp wolny tylko za biletam i. 
D ziennikarstwo je s t reprezentowane przez 13 
sprawozdawców, między ty mi z W iednia, od ~f?ressy 
i -A£. Prtssy, z Budapesztu zaś od Peszt i J^aplo i 
‘Pgyetcrtes

Czytani* aktu oskarżenia skończono o godz. 
1. z południa, poczem przewodniczący przerwał 
posiedzenie do godz. 4. po południu. Ks. N a u- 
m o w i c z  podniósłszy się z siedzenia, w ita ł się z 
wielu osobami w aud jto rjum .

Przegląd polityczny.
Lw ów  12. czerwca.

Przed odjazdem do Zbaraża wydał ks. m etro
polita S e m b r a t o w i c z  k u re n d ę , zostającą w 
sprzeczności z daw ną kurendą o innowacjach p ra
wosławnych i z celem podróży kanonicznej. Ks. 
m e t r o p o l i t a  c h w a l i  k l e r  r u s k i  i w z y w a  
g o ,  a b y  w y t r w a ł  n a  s t a n o w i s k u  d z i s i e j -  
s z e m ,  b e z  w z g l ę d u  n a  „ o s z c z e r c z e  i n s y 
n u a c j e . "  Czy kurenda ta oznaczać ma zmianę 
frontu, okaże niedaleka przyszłość.

W iceprezydent nam iestnictw a, radca dworu 
Zaleski m iał dnia 8. bm. rozmowę z hr. Taaffem, 
następnego zaś duia posłuehauie u cesarza na  
którem zdał sprawę ze spostrzeżeń poczymonyt h 
na miejscu podczas pobytu swego w Brodach. 
Cesarz m iał się bardzo wypytywać o szczegóły do
tyczące em igracji żydowskiej.

Ministerstwo sprawiedliwości rozesłało do w. 
sądów krajowych okó ln ik , w którym konstatując 
fakt, iż przy obsadzaniu posad notarj uszów niesto- 
sunkowo długo czekać zawsze trzeba na propozy
cje w ogóle a zwłaszcza IzDy notarjalnej , wzywa 
w. sądy, aby ponieważ szybkie obsadzanie waku
jących posad notarjainych Jeży w interesie publi
cznym, starali się o jak  najrychlejsze podanie pro- 
pozycyj tak ze strony odnośnych sądów jak  i Izby 
notarjalnej.

Demokratyczne sto w. 9. i 7. okręgu miasta 
W iednia wyraziły drowi Fischhofowi swoje zaufa 
n i t . Za przykładem  tym pójdzie wiele innych 
stowarzyszeń. F ischhof oświadczył jednej z de- 
putacyj, iż chciałby, aby opinia m iasta nota bene 
niedrukowana w yrauła zdanie swoje o jego p ro 
gram ie.

Komitet wiedeńskiego niem. stow. przem ysło
wych w Wiedniu rozpocznie dnia 13. bm. pod 
przewodnictw em dep. Lóbiicha obrady nad spra 
wozdamem komisji, przemysłowej Rady państw a o 
nowej nstawie przemysłowej. Obrady będą, o ile 
możności, przyspieszone, aoy rezultat ich mógł 
oye podany korporacjom i stowarzyszeniom prze
mysłowym na prowinc ,, biorącym w wiecu udział, 
celem porozumienia się co do ew entualnych zmian. 
W jesieni tegoż roku przed zwołaniem sesji Rady 
państwa będzie, w razie potrzeby, zwołany zjazd 
delegatów stowarzzyszeń uczestniczących w wiecu 
do Wiednia.

Sesja sejmu węgierskiego została d. JO. bm. 
reskryptem  cesarskim  zamkniętą. Term in zwołania 
sesji następnej oznaczony na 5. października. Na 
ostatniem  posiedzeniu odczytauo sprawozdanie 
z czynności Izby w ostatniej sesji, poczem posie 
dzenie zostało zam knięte wśród okrzyków na cześć 
prezydenta.

Nowela do reformy wyborczej niezostanie tak 
rychł* przedłożona do sankcji, bo rząd sądzi że 
sankcjonowanie jej musiałoby sprowadzić/ konie
czność rozwiązania obecnej lta d j p ań sU a , rząd 
zaś nie chce teraz wtrącać ludności w walkę w y
borczą.

Z Zagrzebia donoszą o zajściach jakie zdarzy- 
y się w buszaku urzędownie : Z powodu piz^by 

cia stow. inżynierów węgierskich do Rieki tłum 
indu ruszył ciskając obelgi na Kroatów przed dom 

kroackiego barezicza krzycząc: „Morte Bar- 
bbasso C ro a ti! “ poczem wszyscy udali się 

^ E dmiHŚCie auszak 1 wm . dzili zu m tąd  na- 
v r  b gm m y, na którego ciskali kamieniami. 
Mieszkańcy kroackiego przedm ieścia Suszak nie- 
dali długo czekać na  odpowiedź i urządzili demon 
strację przed radcą m iejsk m z Rjeki MalDrn, 
który prowokując Kroatów, co niedzielę wywie
sza w Suszaku w ęgierską chorągiew.

Spraw a W ahrinann-Istoczy ciągle zaimuje 
jeszcze wszystkie um ysły w Budapeszcie. Postę
powanie Istoezego potępiają tu powszechnie dla 
tego, że powtórzenie takich wypadków podkopało
by parlam entaryzm . Dzienniki ogfas !„ ’ i dekla
rację Ouodyego, Szuhanyego i Rohonczego, tio re  
na życzenie Istoezego konstatują, że pomimo ich 
in te rw en c i, W ahrm ann został czynnie przez te 
goż zelżony. — W ahrm ann chciał odpowie
dzieć tym  samym sposobem, ale in terw encja po

HhU>U 8taaę ła na przeszkodzie. Pojedynek 
nie odbył się jeszcze; sekundam i Istoezego p ro 
sili o zwłokę do środy, bo sprawy rodzinne zm u
szają go do podróży. W arunki pojedynko już 
ułożone. Prz, eiwnicy potykać się mają na pistole
ty o 3,0, kroków awansując na 5 kroków. W ogóle 
starają się tu jednak przeszkodzie spoikaniu, gdyż 
w obee tego, że W ahrm ann na jedno oko jest 
ciemny, a na drugie nie wiele widzi, pojedynek 
ma nierówne szanse. Istoezy m iał powiedzieć po 
za jściu : „Od la t 12 czekałem na u k ą  chw ilę"• 

Poważne dzienniki węgierskie donoszą, że no- 
m inacja dep. W ład. Szogyenyi M aricha, jen . sze-

sekcji w m inisterHtwie spraw  zew nętrznjch, 
ma wkrótce nastąpić. M ianowanie to sympatycznie 
byłoby przyjęte na  W ęgrzech. Szógyenyi je s t je 

szcze młodym człow iekiem , należy do partji libe
ralnej ; w razie nominacji byłby on reprezentan
tem m inisterstw a spraw zewnętrznych w delegacji 
węgierskiej , do czego nadaje się wybornie jako 
zręczny a spokojny muwea.

Nagła i niespodziewana d y m i s j a  I g n a  
t j e w a jpst fakt*m, który prześciga ważnością 
swoją wszystkie inne. Nie omylimy się podobno 
wiele, przypuszczając, że, dojechał mu końca 
Bism ark, przy sposobności chrzcin praw nuka Wil- 
helmowskiego, które zgroma l/. ły w czonj w B er
linie podfników familijnych dworu berlińskiego i 
petersburskiego.

Z dymisją Ignatjew a otw ierają się widoki dla 
em igrantów  żydowskich.

Następca tro n n , Rudolf, przybył dnia lOgo 
b. m. wieczór do Berlin i przyjm owany na dw or
cu przez cesarza niemieckiego, następcę tronu i 
królewicza W ilhelma. Całe powitanie ze strony 
dworu było nader serdeczne, przed dworcem zaś 
zgromadziły się tłumy publiczności pomimo de 
szczu. Małżonka następcy tronu nie m ogła tow a
rzyszyć w podróży do B erlina z powodu n iedy 
spozycji.

pocięta ilarmonica di Jaremo zo:-tała, jak do
noszą z Tryestu, rozwiązaną przez nam iestnictw o 
tam tejsze, jako stowarzyszenie nieodpowiadające 
warunkom i celom, oznaczonym st tutam i.

W Dreźnie ma się oabyć we wrześniu mię 
dzynarodowy kongres antisem itow, w którym  u- 
dział wezmą oprócz berlińskich agitatorów 7 Au- 
strji: Istoezy, Pattai, Zerboni, [br. Da)bon, Szalla 
i wielu innych.

Nuncjusz papiezki w Paryżu, mi>ns:gnore 
Czacki, o trzym ał ze względu na skołatane zdrowie 
na w łasną prośbę dymisję. Ze względu na za
sługi jego około utrzym ania stosunków kurji z 
republiką, Grecy prosił papieża o kapelusz kardy
nalski dla byłego nuncjusza, czemu też Leon 
X III. uczynił zadość. W  tych dniach ma mon- 
sigoor Czacki otrzym ać kapelusz z rąk Grevyego, 
a wiadomość ta położy koniec wieściom o b li
ski* m zerwaniu stolicy apostolskiej z rządem  
francuskim.

Dziś mają się odbyć, jak  donoszą z Belgradu, 
wybory do Skupczyny w miejsce tych posłów, 
którzy nie chcą brać udziału w obradach. W edług 
uchwały Skupczyny, secesjoniśei nie mogą być 
w ybrani po raz trzeci.

Z K rety nadchodzą niepokojące wieści o roz
ruchach, w których, ja k  podejrzywają, nie m iły  
udział bierze rząd ateński. W ogóle w kołach 
rządowych wielka panuje nieufność co do zam ia
rów Grecji, której w ydatki na wojsko, a zwłaszcza 
na m arynarkę, nie stojące w stosunku do jej docho
dów, nie bardzo zgodne są z j aj zapewnieniam i 
pokojowemi.

D rugie czytanie projektu o monopolu ty tonio
wym w parlam encie niem ieckim  zostało na  dziś 
odłożone Spodziewana je s t  wielka mowa B ism ar 
ka, u którego odbyła sie przedwczoraj narada m i
ni sterjal na.

Onegdajszy U{eichsanzeiqer ogłasza ?akaz ste
nograficznego przedruku mowy deputowanego 
\o ilm a ra  przeciwko monopolowi tytoniowemu, 
które to rozporządzenie w ładze anspachskie wyda
ły na mocy ustaw y o socjalistach.

‘Kreikzeitu.ng donosi, że na  miejsce Nowiko- 
wa, nie mającego już powrócić do K onstantyno
pola, m a być m ianow any Syrowjew.

W szystkie dzienniki włoskie występują prze
ciwko radzie fam ilijnej, k tóra  odstąpiła od spale
nia zwłok G aribaldego. N azywają to brakiem 
pietyzm u względem zm arłego, który nawet po 
śm ierci pozostać p r a g n ą ł  wśród swych dzieci, 
podczas gdy jego przyjaciele zrobić go chcą ciel 
cem czci tłumów, w ydzierając go ulubionej p rze
zeń sam otności. Wczoraj odbyć się miało nwień 
czenie biustu na Kapitolu wśród udziału w szyst
kich tow arzystw .

D nia 9. b. m. pokryty był kanał della Mo 
neta najrozm aitszego rodzaju statkam i, dążącemi 
ku K aprerze, pomimo gw ałtow nej burzy, a jak 
donoszą, z wielką tylko trudnością, udało się do
trzeć do wysokości, na jakiej stoi dom G aribal
dego. Przybyłym i były znakom itości parlam entu, 
senatu i deputacje z całych W łoch. Burza byk 
tak gw ałtow na, że docierała aż do pokoju, w kić 
rym  leżą zwłoki. N a tw arzy zm arłego występ ia 
czarne plamy mimo nabalsam ow ania. Dokoła ka- 
tafalka stoją cztery piramidy z karabinów, obw ie
szone wieńcam. z w aw rzynu, powoju i n ieśm ier
telników — najpiękniejsze złożyły Genua i P a 
lermo. Sassari przysłało czarny srebrem  przetkany 
całun. Majtek, in fanterzysta, w eteran i jeden z ty

swego wodza. F arin i złożył u stóp zmarłego w aksa
m itnej oprawie księgę, zawierającą postanowienia 
parlam entu, dotyczące oddania ostatniej czci wiel
kiemu patrjocie. Rozrzewniającym m iał być widok, 
jak stary  jenerał Sa *chi rzucił się na zmarłego i 
pocałował go w twarz. Najpoważniejsi mężowie 
w głos płakali, przystępując do katafalku, co tem 
większe sprawiało wrażenie, że byli to sam i w 
bojach osiwiali żołnierze. Pzybycie księcia Genuy 
dało hasło do rozpoczęcia cerem onij. Zwłoki zo
stały złożone w metalową i orzechową trum nę i 
zapieczętowane — wprzód jednak wrzucono na- 
stępuiąey protokół: Podpisani stw ierdzają, że w 
trum nie tej złożone zostały zwłoki Józefa G ari
baldego, urodzonego 4. lipca 1807 w Nizzy, zm ar
łego na wyspie 2. czerwca 1882, w niej zam knię
te i zapieczętowane.

T b I im t  w in u  Mm. P o ffiio ."
B ro d y  12. czerwca. Prezydent nam iestnictw a 

Z a l e s k i  zapytywał tu telegraficznie z W iednia, 
czyli praw dą jest, że rząd rosyjski każe więzić 
repatriow anych żydów. W nieobecności komisarza 
Michla odpowiedział h r. R u s s o c k i , że wiado
mość ta  je s t fałszywą.

(D.) W ied eń  12. czerwca. W czoraj przybyły 
do F i s c h h o f a  dwie deputacje celem w yrażenia 
mu zaufania i sympatyj : jedna od stow arzyszenia 
demokratycznego na Josefstadt (z K ronaw etterem ), 
druga od stow arzyszenia wyborców z przedm ie
ścia M argarethen. F ischhof odrzekł po przemowach 
przewódców deputaeyj, że dotychczasową polity
ką niemiecką należy porzucić, a poczucie polity 
czne nie powinno być budzonem kosztem narodo
wości. Już S m o l k a  powiedział w roku 1848 : 
„ P o z w ó l c ; e n a m  b y ć  d o b r y m i  P o l a k a 
mi ,  a b ę d z i e m y  d o b r y m i  A u s t r j a -  
k a m i . “ Przeciwko 8 milionom Niemców—mówił 
dalej F isehof—stoi 14 miljonów S łow ian. Język 
niemiecki nie jest państwowym, ani krajowym lecz 
językiem  cywilizacyjnym.

W ie d e ń  12. czerwca. Rozeszła się pogłoska, 
że spółka Tancreda, kom petująca o przedsiębior
stwo budowy kolei transw ersalnej, zlewa się w 
jedno z przedsiębiorstw em  Schwarca. Ze strony 
Tancredowskiej zaprzeczają jej stanowczo.

B u d a p eszt 12. czerwca. D >noszą urzędo
wnie, że E s te ra  S o l y m o s s y  z Tisza E szlar zy 
je  i przebywa obecnie w Łupkowie.

B u d a p e s z t  12. czerwca. Policja przeszkodziła 
dwukrotnie pojedynkowi I s t o e z e g o  i W a h r -  
m a n a  w lasku Rakospalata. Później udali się due- 
lanci do E ro s i , gdzie się odbył pojedynek na dy
stans 2ó kroków. Obaj przeciwnicy nietknięci, m i
mo dwukrotnego strzelania.

T e l e g r a m y  b i u r a  k o r e s p .
B u d a p eszt 12. czerwca. Pomimo dw ukro

tnego przeszkodzenia ze strony w ładzy pojedyn
kowi, spotkanie W ahrm anna z lstoczym  na  p i
stolety wieczorem przyszło do skutku. Obaj wy
szli cało.

łfeersburg 12. czerwca. Ukaz 
carski do senatu donosi o uwolnieniu 
L g n a t i e w a  i zamianowaniu prezy
denta akademji, hr. Tołstoja, ministrem 
spraw wewnętrznych.

L o n d y n  12. czerwca. Biuro „R eutera" do
nosi z Kairu: D alsze doniesienia z A leksandrji po 
w iadają: Sprzyjający A r  a b  i e m u  tłum , spusto
szył wiele sklepów, Pogłoska iż inżynier „Su- 
perbu" zabity, nie potwierdza się. Patro le podwo 
jono. Krąży pogłoska, że dowódcy wojskowi chcą 
zmusić wicekróla do abdykacji, a w przeciwni m 
razie chcą go zamordować. L innej strony sły
chać, że kawalerja i a rty lerja  nie chcą się łączyć 
z ruchem. 2)ady JZews dowiadują s ię , że w lazie 
powodzenia misji D e r w i s z a ,  rząd angielski nie 
będzie się upierać j r z y  zwołaniu konferencji.

L o n d y n  12. czerwca. Biuro R eutera donosi 
z Aleksandrji: Dopiero po 5 godzinach bójki poja
wiło się wojsko, rozprószyło krajowców i przywru- 
i-iło porządek. Konsul angielski, C o o k s c n .  kon
sul grecki i wicekonsul włoski są ciężko ranni, 
inżynier angielskiego okrętu pancernego „Superb“ 
padł tn ip e u i , ugodzony w ystrzałem  z pisto
letu. „Superb" wpłynie nocą do portu, aby w ysa
dzić iia ląd 200 ludzi dla obrony konsulatu i wziąć 
poddanych angielskich na pokład. Zabitych obli
czają na 20.

A le k s a n d r ja  12. czerwca. Pom iędzy Euro- 
siąea M arsalczyków trzym ają straż. Marsylczyków pejczykąmi a krajowcam i przyszło wczoraj do 
34, iLnych 450 przedefilow ało przed zwłokami bójki. K ilka osób je s t zabitych i r in n y ch .

I ' i iraanmrilMHMUMBMil n ■■ IMB"'11" - - -1 —' ~

L o n d y n  12. czerwca. Z Kairu donoszą, że 
północy przywrócono tam porządek. Miasto 

obsadzono wojskiem. Rozruchy pow stały na 
trzech punktach m iasta, z czego wnoszą, że 
były przygotowane. Derwisz pasza udał się 
do A leksandrji w towarzystwie m inistrów woj
ny i sprawiedliwości, tudzież ad ju tan ia  w ice
króla. Słychać, że w razie ponowienia się ro
zruchów, M alet i Sieńkiewicz zarządzą wysadzenie 
na ląd załogi okrętowej.

W ie d e ń  12 czerwca, godzina 10 min. 46. Akcje 
kredytowe 826 60, Anglo-Auztr. 126 25 Akcje banku 
Union 121‘60, Kolej Karolu Lad. 316 75, Poludn. 145 25, 
Kenta papierowi —* —, L iity tLiiawno gal. banki hir A 
—■—, Galicyjikie obligacje indois-izacy,,ne —■—, Gali
cyjski bank rustykalny — •—, Losy z roku 1864 — , 
Napoleondor 9-54. Kubel papier. —-—. Usposobienie: 
lepsze.

W ie d e ń  10 czerwoa gniL na 1 minut 60. Losy 
kredytowe 176 25, Wyg. akcje kredyt. 328'tO. Akc'« anglo- 
anstr. 126-50, Akcje banku Union. 126-50, Akcje kred. 
Karola Ludwika 317-75, Akcje kolei pólnoonej 276 75, 
Akcje kolei południowej 146 75, Akcje kolei Alfoldak -j 
172 60, Akcje kolei E lib ietj 210 50, Akcje kolei Lwowako- 
Czemiowieckiej 172*—, Akcje kolei wyg. północno- 
wschodniej 1 6 4 '- ,  Wieubńakis losy 126 75, Akcje kolei 
Kudolfa —'—, Akcje kole Albrei hta — , Wygierakie 
obligacje państwa w złocia 96- - ,  ‘-ancyjlkie obligacje 
indemnizaoyjne 10o 50, L s y  regulacji O ssy 110 —, Losy 
tnreokie 26 70, Wygierska renta 119 76, Akoj- banku 
związkowego 118 60, Akcje banka obrotowego — '—  
Akoje kolei wygierako galicyjskiej —*—, Akcje kole' 
oaństw wej —•—, Rnbel papierowy 1-20, Wygierakie 
1 sy 118—, Mark niemiecki —'—. Uspoe. banssa.

W ie d e ń  10 czerwca godzina 6 min. 27. Jednolity 
dług Państw* w banknotaoh 76 66 , w srebrze 77 20, Kenia 
w złocie 94 45, Losy potyczki s rokn 1860 130 51, Akcje 
banku wiedeńskiego 823'—, kredytowego 827 90, Londyn 
120 05, 8 robro —•—, Napoleondor 9 64, I>akat et-l 
i  en . * 66, 100 marek niemieckich 68 65

Bi ir i in  10. czerwca godzina 6 m n. 27. Kosyjskie 
banknoty 205 40, Ak<re kredytowe 661-60, Lombardy 
259 50, Galicyjskie 136-10, Kole- Romańskiej 6 . 25, Au- 
strjackie banknjty 170 61 . Po zamknięcia giełdy : krsdł* 
tjw e — —, Lombardy — .

P a r y ż  3% Kenta 82-37.
N a f t a  W i e d e ń  10 czerwca: 16-25 do 16 50. 

B r e m a :  6 90 do — . H a m b u t  g : 6 9C, na czerwiec 
7* —, na sierpień-grodzmu 760 . A n t w e r p j a :  na 
czerwiec 171/„. N c w y - Y o r k :  7’|, F i l a d e l f j a :  7';,.

T e l e g r a m y  i b o i o w e  z d n u  10 czerwca -  
W i e d « ń :  Pszenica 1106 do 11-07 tL, łyto  — dc 
—•— zł., jyezmień — do —"— zł., kanjrndza — ■— 
óo —•— zł., owies —•— do — • -  zł.; okowita pr, 10.00" 
1 er prooenl 82-25 da 32 60 zł — P n d a p e a z t :  
1 stnnica 100 klgr (na jesień) 10-76 do 10 78 z?., rzepak 
( ia sierp-wrzM .i 14 14 60 al — B e r l i n :  Pszenica t  łta
fna czerwiea, 217- — m., tyto —•— m., spirytus loco 
44 10 m . olej rzepakowy 57"60 m. — 8  z o r « o i n : Psze- 
-lioa — , rzepik —•—. - P z r y t :  mąki 189 klgr. 
67 50 fi , olej rzepakowy 72 76 fr., spirytns —•— fr. —, 
W r o c ł a w :  P s z e n n a  , tyto —' , owi-s —■- ,

K o l '•ar.wnio* —*

Podzięko* a me.
Wielmożnemu Panu Drowi w stech medycyny 

A n to n ie m u  S c h a t ta n e r ,  za skutecznie na osobie 
mojei d 'konaoą niebezpi-czną bo zagrażająeą życin 
operację raka w głowie, przy ktirei /. c-łem  
poświęceniem i zapa'ciem  się beziute e ;ownie, ze 
tak piwie-n, uzdrowił mnie dla mojej rodziny. Nie 
mogąc w inny sposob wywdzięczyć się. su ła iam  
pubbezne w imieniu swojem i rodźmy moj-j uai 
szczersze podziękowanie, zanosząc modły do N aj
wyższego stwórcy, aby Go w naj łuż-z-i lata zacho
wał, dla dobra cierpiąc-j ludzkości.

H e n r y  T a r n a w ie  M.

i fssawiffl»

Zwracamy uwagę na .nserat 
p. B strzonowskiego.

*  lnu -T»trm  w m nuujerze
firma hank-erutra I ^ c n l l c u l  A  * 'o  w Ilnn.burgn ofe
ruje l"sy h u n b u rik i- j  lo ter i pienięioej. L oteria ta  
is tc i“jąea w ^ce j n it od 100 la t, j st tu  dosta teczne  
znaną R ąd hsm t urski gw arin tu je  całym  sw-.im m a
jątk iem  p u u k tu d c ą  w ypłaię trafnych. W tem  1-ży bez
warunkowa. pownosć. F irm a bm kin-gka Iaenlbsl & Cc 
istnieje ju t od pół wieku, i zachowała aobie zms?.* gtswę 
rzetelności i punktuolooś i. W ygrane kwoiy będą wy
płacono naw et w mi jscu zatr *-zkai ia wygrywającego. 
9? tym oelu porozum iała się firm a z bankieram i r a
wezystkich placach^_________________________

— — s  B M W  f f ' i i  BI

- • 4 » fi.t . n  « ■*rs»o« ‘-te'*

Adjuukt &ądn powiatowego
w  Galicji -wschodniej, 

pragnie p rzen ieść  się do sądu 
kolegjalnego lub do pow iatow ego 
bliżej zat-nodnej Galicji p*)łożo- 

1 nego. Panow ie k o ledzy  m ająev

I
 ochotę w ejść w u k ład  zechcą zgło
sić się pod a d re są : W .  U . p  ste 
r e s ta n te  J a r w a l m  <*'- 1975 1 - 3

sj m t t i b k t i i a a a n h ,  -M B a i

gry M e iia u ii j
na skrzypcach (po 
dług szkoły p ra

ktycznej), oraz początków języka 
polskiego i niemieckiego, poszukuje 
miejsca we Lwowie lub na prowincji, 

ża m iern en  w ynagrodzeniem .
Ł i i » s u c  t z !o i i-ni» pod 1. A . ,  8 ,  

w drukarn i „D zi-nuika Polskiego.*

Pomieszkanie letnie na Bajkach 
n l. K rz y ż o w a  1. 16.

Do najęcia zaraz dw orek w nader 
zdruwem połozenin, o czterech po- 
U j u h ,  kuchni, piwiUCJf, strychu — 
m r.izie p trzeby sta jn ia  i wozownia 
Gzirr. in rgowy ogród *10 spaceru 
Kąpiele stawowe ispadon te  n a W u lc t 
w i;a|bliżs7.em ■ ąsiedztw-ie. Blizsza 
wiadomi ść ul P iekarska 1. 24.

wvborną z  Nizzy do użytin. sto łow - 
j łbdką, i-  łtą , jasną, zupa tnie czystą 
i i i ipotnięszauą, rozsyłam  po .ztą za

pr.braniem

4  i  l l o  r i e t f  r
w tonew eczue blaszanej s *  z^r. 5 20 
w bsryłce . . . ■ -  n 4 u

4  |> 6 t l i t r z e  H a s ie m
w skrzynce cp ak cen n  ' d'60

ic  one i t ra iic j.

m

O S O B A
w średnim  w ieku, pofznkuje um ie
szczenia jako  Bona do m ałych dzieci, 
także zająć się może zarządem  

gospodarstw a dom owego.
BJiża n vvin.)nm ść u pani Z l e o -  

k o w M t  e l  ul. Piekarslca I. 8.

1959
M . A I T I  i

i t -  i—i-*!
. ^assKCTiiw ą  : - '

R e a l n o ś ć
t r  J a n o w ie

3 m ile od Lw ow a z ogrodem , ro la 
mi, łąk ą , pastw iskiem  i lask iem  
razem  31 morgów, je s t z wolnej 

ręk i do sprzedan:a.
Bliższej w iadom ości ndzieli p. 

rank  w Janow ie. 1966 2 - 2

Ba proancentóv retu
1 b a n d l a n y  

4 0 - lz r« > 4 n a  F r a n i f a r r l i a

Esencjd octr̂ a
od g r  srEnr-ją czynts, nieszk dliw# i zna

kom t i  Z iri sz i p  pr,< lu  z wodą 1 l i tr  
0-lr o f e -  e irn -ji t tow fj daje 40 litrów  

'■ psz* g , ‘ inaoznpg o zi’ro»pgo ortu
s to ło w e g o  (Ki (h-E-sur) lub 20 litiow  

cłu dn lt.w ego  ( 'o ra  'e»t tańszą  n ii 
tu i l g  i im rgo  wyr ba tej samej jakośf-i
smaSiu. O oozęduość w oacaym u i tran*- 

iiorcio, gd. i  b zpt średu o w .‘o m u  wedłusi 
potrzeby nr.oin* robić ocet w każdej ilości. 

Cenniki i p is-m ne instrukcja g ra tis

1766 k h t s d  e n  g r o s  »_  3

n J'7. leinnsnna & C ni", w BerDie
D roguenhantilung  

z u ui 1 c t i w t n e n  II u a d,

S flo d  66 i  p lę in o ś d
przez

E U C H L R O M IM -

Proszek damski
Couleiif ie la pean natarelle

(Hygieniaches Gesichtspoudre) 
Dra Klugera 1 Dra StraHky’ego.

Hotligor Ga.sUApotheke,
■w jen, 1., Operngasse ' O .

„ E k s p o r t  d o  P o r j  ± . v  
Biały, różany i blond (creol).

Cena wielkiego pudełka
aw  1 * ł r

Pndr ten uznany przer damy w Wie 
anil) i Paryżn za znakomity, n’ywa się 
jnż od lat wielu, i nadaje płci powiirz 
ch< inność delikatną, naturalną i mło 
dzieńczą.

, t ' < i r y ź , Brnnbee «  nnrd. Rne 
A n t-r  4, Farfńmerie Pillas, Rne Ra 
dziw ił 19. 1532 20 — 62
W l " 'd e r i , Heibgengeist-Apotheko 

O reiugasse, Central-Depot wszyst
kich le»ów aleopatycznyf h  i ho- 
rn co pa ty znych, tudzież specjalności 
medycv no-farmaceutycznycŁ fran
cuskich, wód do ust, proszków i 
past na zęby, naturalnych wóć 
m inera lnych , pa fumeryj, pomać 
(tn po rów nych c«nacb. ak wsze- 
ifcie, Roza)łka odwrotną po.zią

D o H p r i r d s n ia

Kamienica
dno p ią tm w t w śródm ieściu przynosząca 

przeizto  6°|0 rzystego dochodu. 
Bliższa wisdomośó w kancelsrji 

«d -oku ta  D o b rz a ń sk ie g o , przy ulicy 
W ekslarskiej Nr 4. 1951 3 —3

O g ł o s z e n i e .

A , S T E I N
dentysid i lekarz z f edma

k r ó t k i  c z a s  o r d y n o w a ć  b ę d z ie  
w  Tarnopolu n a  w s z e lk ie  s ł a 

b o ś c i  u s t  i  z ę b ó w . 

J łs lu ccn e  zęby  I sz c z ę k i 
w y k o n y w a .  19 0 3 3 

W  H o t e l n  L n n d s n .

i  % T t b m m r w ^

u maim ści I r A
lan i i, je s t zaraz do uajęcia poir. e- 
szkanie n a  la to  oklac ające się z dwóch 
pukoi lnb też salonu z  czterem a 

pokojam i i przy należy tościam i. 
Bliższa wisdomośó u właścirielk’ tamte. 

1967 2—3

i r



DZIENNIK POLSKI.
—«tau.  i \

Poleoa many z tar.iojci i doborowego towaru 
J f l G l Z T N  D A M S K I

u h l i m i o n
r «  J O tto w ie , u l i c a  M a l ic k a  9. M.

1489 29—? 1

P A R A  S O I. K I  letne
od  z lr . 1*20  do zlr. 1 0 .

K w i a t y  f r a n c u s k i e .

M i  P E S E T Y  p a r j H U t o  od 
WAM 1 iłr . 80 ont. do 5 słr.

W s-<>dii, farby, rosa, bibnłki 
“  pyilulo, drucik, patyczki, szczyp- 

czyki i wszelkie dodatki do robie
nia k  wiato t'

B F in ia r d ith i, Poanlao, Medajlony 
i inne najnowsze ząbki i kre- 

pinki do robót friwolitowycb, Pytel 
d i znaozenia

■ D o g i  do sukien, brykle do gorse- 
tów, radełka, naparatki, kredki, 

centymetry, nożyczki z fabryk cn- 
gielskioh

M uziki tzmuainrkśic, perl we, nifr- 
talow e, jedwabne i rogowe do

śnhi ń ,  Guziczki webowe i n-ciane 
do koszul.

rM  . jai do e h .  o- m a ,  bnwołuę fran- 
OA ouską do haftu, krętą do h«cs 

kowania, przęd 5 nioianą i baweł
nianą do podwl-kania

Pottcndf-rfską, Kstrama- 
W ®  durę, Matematyczną, Wigonia 

na pojciochy i skarpetki, 8 -mio 
nitkową białą i kolorową.

ZZ7 ioi szw ijoarskie do szycia ręozue- 
t-w go, Nioi Clarca do maszyn, po- 

ozwórne na skarpetki; Nioi na kłęb
kach ćo  robót friwohtowyoh.

■  gły do szycia ręcznego 1 maszyno- 
* -  wego, «ruty do robienia pończoch, 

Szpilki angielskie i karlsbadzkie po- 
jndyóoze do włosów.

_ ■  euw»b juaapoutsnski uo lęoznego  
szycia, półj> dwab do maszyn, kor- 

donoa do korau. Rozmaite potrzeby 
do lukier damskich i męskich.

Pióra do kapeluszy strusie
i fantafltjome.

g r  J *skawe *» miejscowe zm ów ienia wykonają »fę jak najspieszniej i jak najabnrat ilej.

(  Wszech nauk lekarskich

\ Dr. Witold J M i t s t i  (
od 1. kwietnia br.

o r d y n u ’ 0  1596 29 o j

Jw  Karlsbadzie \
K rea z g a sse  dam  „V u lcan “.

Jak dłngo moje jeszcze tańize  
z .p a sy  wystarczą, polecam  p o t * '  
n l e h  c e n a c h  - m i  5 -

Santos żrłta czysti . . . .
„ z:elona n a łun ln a  . . 

Col >mbt żółta dobra . . . 
I „mingo biała „ . . .
Portorjoo zielona wa dobra . 
M ilab.r ,, „ .
l igu iyra grubcmarnista 
Kuba z pif La bardzo dobra 
Ceylon plantacyjna „ ,,

,, ,, gruboziarn
M >ka arabska le j a rty . . 
J 1 * 1  żółta ar >matycz. . . 

,, z ło ta -a  ,, . . .
Ceylon perłowa Im................
Jamajka planta :yjna . . . 
So. Jago di Cu ba na przadn.

1 kilo zł. 1 28 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1

1) 1» 1-86
Ił JT 1 44

»» 1-62
»1 J) 1 -fa
Jł nij i  6 i
ł* 17 1 7
11 U 1-8
J* 1 88
U » r 2 -

” lo ~»ł 2  —
u 24)8
n 2 08

ł> i’ 2 06
}' u 2-16

St. Markiewicz
w e  L W O W IE , w  R ynku  I. 42.

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA

t lił HOLI TT ES DE P4RIUE

ED.PINAUD
M yd ło  AUX IM9LETTES OE PARMIE
E s s j n c y a  d l a  c h u s t e k  AUX OiOLETTES OE PARMIE 
M a  u a l e t o w a . AUX OIOLETTES DE PARNIE 
Pom ada  . . .  AUX OIOLETTES DE PARMIE
O le j e k  AUX OIOLETTES DE PARMIE
Puder rytiwj.. .  AUX OIOLETTES D - PARMIE 
K osm etyk i. AUX OIOLETTES DE PARMIE 
37, Boulerard de Strtsbourg, 87.

Lekcje Buchalterji
ulica Krakowska  f 9

I I .  p l ą t r o  7912 7 - 1 0  

od 2giej do 6t-j godzijy  
po południu.

Doitać można we Lw ow ie; w apte
kach, w składach perfum i u fryzjerów.

Wygrana aa loterji.
N a  podstaw ie długoletniego do 

A w udczenia udzielam  bezpłatnie 
num era do gry . Chcący m ieć zna 
czny dochód poboczny, zechce się 
zgłosić pod O t t » k « r  B * y e r ,  
poczta B ogd iuów ka koło Podw o- 
łoczysk. i %81 2 - 2

W A Ż N E

OSTRZ EŻENI E
Dla Publiczności

zypom m am y, 
pigułki sp rz ed a w a n e  ja k o b y  
B lan card a  w  s ło jach  bez e ty 
kiet  i w e  flakonach, nie no szą 
cych cechy naszej fabryk i  i p o d  
pisu własnoręcznego ,  nie p o 
chodzą  od nas,  p ro s im y  p u b 
liczność aby odrzucała  takow a  
ja k o  fa łszywe i  p o d ra b ia n e ,

PARIS

j,
o. k. nadworny

optyk i mochanik
w ®  L w o w i e ,  

ulica Karola Ludwika 1. 9,
ró g  i tlió g  t y t f O u M e J ,

poleca Sianownej P. T. Publiczności 
swój bogato n o p a tn o n y  i największy 

skład towarów, jako t o : 
Okulary, owikiary rozmaiteg > faionu 

a różnorodnemi asUami od 1 złr, 
pooząwaay i w ylej.

Lornetki ręczne w oprawia rogowej. 
Bzyidkretow^j. a-s>brnr’, f ło te j , a 
perłowej macicy i kuaoi słoniowej. 

Lornety teatralne od 8  złr. i wyżej. 
B-noklu wojskowe od 16 złr. i wyżej. 
D alek ow iizs od 2 złr. i wyżej, 
felaakopy, perspektywy myśliwskie. 
H  krotkopy, łapy, szkła do ozytanii, 

kompasy, busola.
Barom etry metalowe (Aneroidy) od 

5 złr. i wyżej.
Te ■” «)« Jtry rozmaite od 80 ot. i  wyż. 

Alkoholometry po złr. 2 60, 3 60 i 6. 
Saoharomatry po słr 2*60 i 3-60.
Aro metry i manometry do kotłów  

parowych.
Taśm y mrernioze, wagi wodne, piony, 

rajscajgi, oalówki (żólstóoke), łań- 
suchy miernioze.

Aparaty rotacyjne, maszyny do e le
ktryzowania, pudła stereoskopowe i 
obrazy, metronom}

Instrumenta mechaniczne i geodezyj
ne, matematyozne i fizykalne w naj
większym wyborze.

0 1  Naprawy we wspomnianych 
a tykułaoh przyjmuje się . oblicza jak 
i.ajtaniej. 1499 9 9 - 0

0 T ~  Zamówienia z prowincji u- 
.katecznia się za zaliczkę odwrotnę 
p.aztą. Każdy osobiście kupiony alb > 
sprowadzony przedmiot odmienić mo
żna jeśli nie odpowiedni w oięga doi 14,

J. A ruhofer,
c. k. nadworny optyk i mechanik we 
Lwowie, ulioa Karola Lndwika 1. 9, 

róg ulioy Sykatuakiej.

9 av®v
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Majątek ziemski
w J)b"ej glcb\e, obszar 640 morgów, 

jest do sprzedania.
Zrło zenia nstne i pisemne do 

adm icist acji „Dziennika Poliskluy? 
we Lw ow ie, ul. S jkstaska 1979 i-s

U w iism  najdrjfsz,', że się na mnie gnie 
wasz — rdaje mi s i ę ,  że nadużjwsm  
■'ajj łaski i za w id^ się iiaprzjkszam  

Tobie, o przebacz mi, ba g lyb ys wiedział 
jak pra ;nę z Tobą mówić otwarcie. Jeźli 
i Ty p,tdnelasz W zamo życzenie — ojak  
szczęśljy a bym była gaj byś do mn’t 
przyszedł, me odmówmi lego, Ty poznasz, 
ze te stówa odemnie — odpisz, błagam cię

Urzędownie ustanowione
nadzień l i  i 15. czerwca br.
rozpoczynają aię ciągniem a liam burg- 
sk ie j lo te r ji p ie n ię ż n e j , pozwuLnej 
frzez rzęd hamburgski, i gwaranto
wane całym majątkiem państwa. Naj
większa trafna wynosi w  najszczęśliw

szym razie

400.000 mark.
Specjalny wykaz wszystkich 

trafnych i  1 premji.
I Premjs na 259.000 —
1 trafna na 160.000 —
1 „ na 100.000 =
1 „ na 60.000 -=
1 „ na
2  trafne na 
8 „ na
4 „  na
3 „ na
2  „ na
1 trafna na

24 trafne na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na

3
8

64
6

108
264

10
3

530
1073

1 0 1
26
85

100
*7069

S400
16726

50.000 =  
40 000 -
30.000 —
25.000 — 
20 000 —

15.000 =
l i  000  =
10 004 =
8.000 -A
b.0 0 )
5 .1 "J) - 
4 000 =  
8 000 =  
2 000 1  
1.600 =  
1.200 =  
1.000 -

600 =  
800 — 
260 =  
200 =  
150 =

47.600

250 010 
160.0 10 
100.000 

60.000 
50 000 
80 000 
90 000 

100 000
40.000 
bu 000 
12 <'00

240.000
24.000 
18 i 00

270 GOJ 
20.c 00 

324 000
628.000 

15.0u0
8.600 

530 000 
5.10 500 
30 300 

O.250
17.000 
16 000

146 -  3 926.005 
124 —- 297 600

, na 100,94, 67, 50, 40, 20 m. 
Wszystkie te trafne wynoszę ratem

8.634.275 m ark
bjdą w} losowane w 7 oddziałach. 

Za przesłaniem kwoty r  anstr. ban
knotach lub m arsach pocztowych lub 
także za przekazem pocztowym  
a -  zł. 3 -dO ot. za 1|ł los oryginalny

„ „ 1-15 „ „ >  losu oryginał
». »  » 0  „  „  \  lo iu  oryginał,

rozsyłamy te losy oryginalne na pier-
w n y  oddział natychmiast kupujaoym, 
i przyłączamy do każdej przesyłki lo 
sowej najobsaarniejiay plan. Po cią
gnieniu każdy ucaeatuk odbierae na- 
tychmiaat urzędowy fr^kae ciągnienia, 
i może natychmiaat aysponowsó wy- 
granemi pieniędzmi. Byliśmy już 
erę to w temprzyjaumem położeniu, 
wypłacać w Austrji największe ttsfne.

W loterji niedawno ukońctonej 
wypłaciliśmy między innemi

M. 150.000 na Nr. 46.C02 
M. 40.000 na Nr. 65 351 
M. 30.000 na Nr. 61.038 

. P o d a ć  n a l e i y  r ę k ę  
s i c i ę ^ e l n !

Tysiące częstokroć pjświęcają i ę 
na ryzykowne przedsiębiorstwa; tutaj 
la ś  ryzykując małą kwotę, jest sposo
bność wygrać naglj wielki kapitał. 
Prosimy adresować zamówienia wprost 
do firmy 1826 6 - 0

lsenthal & Co.
Bankge8chaft 

Hamburg, (zało2ony w r. 1825).
Kolej losow ania.

1. oddział 4000 trafnych z 116.000 ma.’k.
2. oddział 4030 trafnych z 110.620 mark.
3. oddział4000 trafny.h z 381.160 mark.
4. ouazia ł4000 trafnych z 452.100 mark.
5. oddział 2600 trafnych z 415.600 mark.
6. oddział 1500 trafnych z jo l  666 mark.
7. oddział z 27 .603 trafnych i 1 promja

z 6.767.150 mark.

F a r b y  o l e j n e
zupełnie do użycia potowe,

d o  m a lo w a n ia  d rzw i, o k ie n , p o d łó g , d a c h ó w , sp r z ę tó w  
o g r o d o w y c h  i  g o s p o d a r c z y c h , n a r z ę d z i r o ln ic z y c h  itp . 
o ra z  w s z e lk ie g o  rod zaju  la k ie r y , w e r n ik sy , fa r b y  
w  tu b a o li o le jn e , Lir b y  U h n ic z n e  i  fa r b ie r sk ie , p a le ty , 
p e n d z le , b ro n zy , k i t  i w s z e lk ie  w  z a k r e s  ty c h ż e  w c h o 
d z ą c e  a r ty k u ły :  w  g a tu n k a c h  d o b o r o w y c h  i p o  na i 

m n iarK O w ańszych  ce n a c h 1768 1 4 -2 0  s®

skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych, oraz handel materjałór

HUBNERA i HANKE
w e  L w o w ie , R y n ek  1. 2 9 . 

denniki specjalne na iądanie gratis franco.

W niidokrewnośei, bladaczce i w , 
patologiczny cii wypadkach braku; 
regularności, udziela skuteczaejl 
pomocy specjalista chorób 
tajemniczych, praktycz
ny lekarz Aedyeyny, Chi

rurgii 1 Aknszerji
JAN KURPIEL
przy nllcy Wałowej pod

1. S , i-sze piętro.
Ordynuje od godziny 9. do 12. 

i od 2. do t>. 1513 4 - 0

Koncesjono wany

Zakład posługaczy m. Lwowa
Plac Halicki 1. 7.

Ut<zymuje stale wykazy pomieszkać 
do wynajęcia, oraz przyjmuje od P 
T. W łaścicieli domów zgłoszenia na 
opróżoicne pi mieszkania bezpłatnie.

Zakład przyjmuje plakaty do rozlepia- 
uia na własnych tablicach z obowiąz
kiem utrzymania takowych przez czas 
z góry oznaczony, oraz przyjmuje spe
dycję towarów i posyłek kolejowych 
przewożenia mebli i wszelkie inoe 
roboty w usługach publicznych porę 
czając za punktualne i spieszne wy
konane wszystkich czynności swą 
kaucją złoZoną w Swieioym Magi
stracie miasta Lwowa. ia i3  4 - 7  

Zarząd Zakładu przyjmuje zamó 
wienia i a drzewo opałowe.

/ a  r z ą . l

& * x x x x x x x x x :x x i xxi * o ro K x x x x x *

Chcąc zadość uczynić w ielorakm  rymogom, zkł żyliśmy w e  
L w o w ie  p rzy  u licy  K aro la  L n d w ik a  1. 5

wielki skład powozów
w którym zawsze utrzymywać będziemy w zapasie obfity lobór powozów  
po każdej oenie. Przy trwałości naszych od dawaa z dobrej sławy zna
nych wyrobów fab-yczuych, jesteśm y w stanie pozbywa! to1 I naaz po 
najprzystępniejszych cenach i przyjmujemy tutaj także wszelkie na
mówienia. ,k l

m  S c h u t i t a l a  1  S p ‘
n  1661 26 -0  nadworna fabryka powozów.

U K X X J i O I C X X X X X  I X X 1X X I X X X X X X X X X 1

4  M A O  A Z  Y I N  M  Ó  D
W. MANTUANI

H .tel

♦

bowuen triĄiui 11. viujlage

p l n n  H a l i ^ U 1,  1 . 1 4 .  l sze p i ę t r o  (dawniej 
▼  Georga, nad Księgarnią P o ls lą ),

po'eca P. T. damom w ielki wybór mjmodn ejszyrh kape'u8ty, 
czepków kw iatów  i t. p., w zakres modniarski wcbodj^cych  

A* towarów. 1981 l —s

♦
♦
*

♦

Uznanie!!!
C z t i r  j  w i i l k i i  m t d & l i  z j i i ł u g i  i  l i i t  p o c b w & l n y  

za przewybonie perfumy l wody toaletowe.
W o d a  l w o w s k a  odznaoi- się bai Izo przyjemnym i długotrwałym za

pachem, zastępuje perfumy, wody pachnące, ooty aromatyczne i to 
aletowe. — Woda lwowska zyskała powszeohne uznanie i  wziętośu w 
kraju i za granioą. Ponieważ woda lwowska nietylko jest "znako
mitą perfnmą do skrapiania sukien i chustek, leoz użyta także za  
pomoeą rozpylacza, daje bardzo wonne i miłe kadzidło, flakon 80 
i 1 złr. 50 ot.

W a d a  i  a w e n d o  w o - a m b r o  w  Ac Posiada bardzo przyjemny i silu ] 
zapach; służy do skraplania iuk<eó i ohustek, niemniej też użyta, 
za pomocą rozpryzkiwaoaa, d-j-s bardzo przyjemna i wonne ka
dzidło. Cena całego fiakona l  SO.
Pół *1 ors 70 rt.

W a d a  l a w e n d e w a  p e d w ż j n a  Odzaosagól »»< nader przyjemnym 
orzażwiąjącym zapaoha i używa aię nietylko jako woda uaahnąoa 
do zkrapiame aukień, chuatek i mieszkań, lec i także jako woda toa
letowa ma obszerne zastosowania w duńskiej toalecie, ozy to do 
nacierania oiała lub też amięszana z wodą do myaia, bardzo ko
rzystnie wpływa na płeć i  skórę, konserwując i < cron ąo ją od wy- 
rzutćw, zmarszczek i t» p. Cały flakon 90 ot.
Pół fiakona 60 ot.

W w d a  k o l o ż f k .  p o t r ó j n a ,  która o w iele przewyższa swoją dobro- 
nią zagraniczne flakony po 40, 85 i 1*50.

W a d a  a e l e f  l a a  flakony po 25, 0 i 1 złr.
fH m t t o a l e t o w y .  Odznacza « ,  nader przyjemnym zapachem i jazt 

powszechnie używanym do odświ< lania  oi-ła, skórze nadaje jędrnośó, 
ozerztwość i jhror) lą  od wszelkii.h wpływów szkodliwyuh p o - iatrza. 
Służy on również do odświeżania i od wietrzenia powietrza w salo
nach. Cena 60 i 1 złr.

P e r f u m y ,  3hypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt, lilija, perfn- 
ma krakowska, perfumy z kwiat- r  alpejakich, kwiatów polnych, 
kwiatów wschodnich, Eas-bouq«et, Milledeurs, paoeula, rezeda, róża 
mchowa, Opcponaks, Tlang-Ylang, piżmo, ^erfuma litewska, nołek, 
świtezianki, ambrosja, niezapominajki, pieszczotka, kwiat polaki, Kon 
w sU , pierwiosnek, rćża, itp. flakoniki po 80, 50, 76 ot. 1-60 i i.

B M i e t k l  ( h a a h e t )  z zapachem pacznlowym, z kwi-tusr wschodnich, 
konwaliowym, kwiatów polsk ich , kwiatów alpejskioh, fiołkowym  
lawendowym, piżmowym, różannym, haliotropowym itd po 60 ot. 
1 złr., i 4 złr. [488 6 - 0  4

W a d y  t a a l e t a w e  z zapachaaai: fiołek, hibotrcp, Millefleurs, E n -  
Bouqnet, złożą do nadarama oiała i skrąpiania włosów. Flakon 1 złz

JAN IHNATOWICZ,
magister farmacji 1 u h em ik  sądowy, 

wre Lzro nie, ulioa K operniku 1. 3. 
F i l ia  w  K r z t  o  w ie , S u k ie n n ic o  1. 2 0 .

Nabyć można we wszystkich pierws lorzęluyoh sklepach i aptekach

IN

I

flu t«6m In Itr 
#r*In«tlon*-/nft«tt ftlr

©efdjIe^tB^frflnrbeiten
bon

W e d .  I > r .  R l H e u z ,
illłtglłeb b<r meb. ^acultttt, 

S ta d t. O onzaK agaifló  7
(SRubol^blaę). ęoriftartd) torrbenbłe 
Icbfinbar uttftrifłarrn Jdfff oon g<> 
f^wacntrr JOatinesRraft grOfift. 

grblttatlow tftglłcb bon 11—4 n^r.
toirb buttbtfarrffpotibfni bt* 

banbeltu.h5<rben2n»6łcamfct< 6ejor0t. 
J>r. Hiscn* tourbc burĄ błe ®rnen< 
nung jum am. Un{bfrfitfit8*ęrof«ffor

Nauczyciel prywatny
z konwersacją niemiecką, maturzysta, 
z kilkuletnią praktyką, posj ukn!e posady 

na wsi, lub we Lwowie.
A d res: R  S .  poste rest. L w ó w .

Znakomite powodzenie

m o t r i i m i
jest 1498 9 9 - 0

u  c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
l n led sitrseśo n a  p rzy itąjś do  

o l& k a , nadaje

cerze świeżość naturalną. 
€ H o  F A Y

Magaiyn Perfum w Paryżu
9, na ulicy de la Paix, 9,

Znajduje się we Lwowie we wszyst 
kich składach perfum i domach 

fryzjerów.

Nowo urządzony handel

PŁOCH i B u m
JANA RIEDLA

we Lwowie,

pole, a najtaniej

Koszule salonowe
po zlr. 180, 2, 2-40, 2 70, 3, 8 60, i 4.

K A L E S O N Y
po złr. 1'25, 1-46, 1.-80, 2 i 2*60.

Kołnierze, Mankiety, Krawaty, 
Skarpetki i Pończochy.

, Na żądanie szczegółow e cenniki.

„ In w M
w* Lwowie, pray ulicy Słowackiego 1. 2.

C e n y  k ą  p ie li z 
Wanna porcelanowa z tuszem i bielizną

a marmurowa „ a
a cynkowa a a

metalowa

1 złr. — ct. 
- , 8 0 ,  
- . 5 5 .  
—  złr. 40 et.

Otwarta od 6. rano do lO. wleozór.
Kąpiele słodowe, żelazne, siarczaue, mydlane, tudzież hydra, 
p atyczsze  sporządza się na żądanie Również dostarcza aie 

k ą p ie l  d o  doaan. 16COliO-o
Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się dwa bilety wolne

S n U l l E l l i m  J t  J L .d k
w obfitym wyborze poleca:

h a u d e l  s p r z ę t ó w  k o i e i e l n y e t a  i  o r r k i e i r i i y r t i i

WALENTEGO STACHIEWICZA w Tarnopolu
p o  n a s t ę p u j ą c y c h  o e n a c h t

dla dorosłych: 170 cm. długośoi po 30, 46, 65, S6 złr. i wyżej.
180 ,  ,  ,  86, 50, 70, 90 ,  ,
199 .  ,  40, 56, 76, 96 t

,  209 ,  ,  ,  4 % 60, 80, 100 ,  „
.  *10 ,  a a 50, 65, 85, 110 ,

dla dzieci: 70, 80 , 90, 100, 110, 120, 130, 14°, 150 cm. długości 
po 10, 12, 14, 16, 18, 20, 23, 26, 80 zlr. i wyżej.

O pakow anie w ielkiej (ruuiny 5 z tr.; — m alej od L do 2 zlr. w al. anatr.
Wielki wybór: 1 ap atłasowych, tiulowych, mułowych, perkslowyi b i orgari- 

tynowych, materaców i poduszek do trum ien; wieńców franounkich t haty*towyeh 
kwitów od 1 do 16 złr.; szarf do wieńców gładkich i z napisami, światła 
pogrzebowego i pochodni stearynowych i smolnych.

Telegraficzne zamówienia uskuteoznia lię  natyohmias*, b e '. różnicy 
czasu, czy w dzień lub w nocy. "061

Do miejso gdzie nie ma żelaznej k o le i; odstawia się na żądanie własną 
podwodą, za umiarkowaną cenę. 1560 16 7

S O K A L  i  L I L I E ?  '
u l i c a  H e t m a A s k a  1. 8 .

31o list/ nnm c. i  ngrz. Zalł. W .  mi&m
Rocznie 6 ciągnień. Główna wygr. 50.000 zł.

Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 zł. 
biorą także udział w dalszych ciągnieniach wygranych. Drugie 
ciągnienie 15. c z erw ca  1883. Sprzedajemy te obligacje podług 
dziennego kursu, jakoteż na spłatę w miesięcznych ratach po 
5 d  w. a. Kupujemy i sprzedajemy także ws tystkie listy za
stawne, obligacje państwowe, jakoteż akcje, po najrzetelniejszych 
cenach. Wszystkie polecenia z prowincji wykonujemy Bezzwło
cznie bez doliczenia prowizji. 1628 64—o

■BBiBHnnawaaMaBaiimiliUliriliMilWiTlllTMl
KANTOR WYMIANY S

H  e. b , n p r sy w . K alle. f f i

|  akcyjnego Banka Hipotecznego I
k a p n i e  i s p r i e d a j e  B

w s z y s t t d e  e f e k t u  1 m o n e t j  ■
pod warunkami najpizystępniejszemi. H

6 ° | o  l i s t y  ł i i p o t e o z n e ,  
5°[o  Listy hipoteczne,

Jako te*

51 Premiowana Listy hipoteczne,
które według prawa z dnia 1. lipca Ido i Dz. P . P. XXXVIII.
Nr. 93 i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871., mogą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj mał
żeńskich, wojskowych, na kaucje służbowe i waĄa, są w tym
kantorze do aabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji 
rnrsie dziennym bez doliczenia iustnie po kursie dziennym

wykonąją się bezzwło- 
prowizji, 1495 142—0

Wydawca i redaktor ■•dpowieęUialny: J ó z tf La|h ownlCk Z  Drukarni „Dziennika Polskiego,* pod zarządem Leona Zubale^icza.


